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U . J A K U B O W S K I.  S praw ozdan ie  z ruchu
Ocenił

a
d . jP -  Projdfit ustawy nadający statut

1. Teoryja  fe im entacyjna przeziębienia, zakażenia  
krw i i gopączkL

Podał Dr. Bolesław Serkowski,
le k a rz  o rd y n & k c y  w  szp ita lu  w  B rzeźan ach .

(C ią g  da lszy . P a trz  N r . 3G.)

7 ) W ąglik  czyli z a ra z a  śledzionowa.

Jestto choroba, k tóra  jak  dow iedziono, poleg-a na 
T ozwijaniu się nadzwyczajnej ilości zarodków grzybkowych 
we krw i zwierząt i ludzi. G rzybek ten czyli zaczyn nazwano 
„iacilhis a n th ra e is f  a  należy on według' klasyfikąeyi bota
nika Golina Ferd . we W rocławiu do rodziny prątków  (bac- 
terium), zbliżony jest do zaczynu kw asu masłowego (ferm ent 
butyriąue Pasteuif f  od którego optycznie odróżnić się nie 
daje. Rozwój watki o grzybkach w ąglika rozpoczyna się do
piero od r. 1850; a właściwie od 10 Ja t . Pollender i Branell 
niezawiśle od siebie pierw si spostrzegli te prątk i we krwi 
zw ierząt zarazą śledzionową dotkniętych, nie przypisywali im 
jednak  znaczenia głównego i wyłącznej zaraźliwości, dopiero 
Davaine orzekł, że kttjw bez tych prątków  nie jest zaraźliwa, 
że stanow ią więc one w łaściw y zarazek karbunkulu.

Dr. Koch badał te p rą tk i w  płynie szklanym oka wo
łowego, w którym  one dobrze się udają. Gdy dodał do tegoż 
odrobinę krw i zarażonej, wnet spostrzegł że rozwijają się 
w  jego oczach te pałeczki. Po 3 lub 4 godzinach były już 
20  razy  dłuższe, przytem  pokryw ały się plamkami okrą-g-łe- 
mi, które nie są niczem innem jak nowemi zarodkam i 
(.Sporen) tycb grzybków.

Bollinger wykrył, że krew taka, k tóra z zarażonych zwie
rzą t póchodziła, a na pozór p rątek  nie zawierała, przecież 
zaw ierała zarodki tychże tj. tak  zw ane prą tk i kuliste (Kngcl- 
Jjacterieni), co tłumaczy, dlaczego niekiedy nie znachodzili 
badacze w yraźnych p rątek  we krw i karbuiikulem  zarażonych. 
Masy podobnych prątków  znajdują się w karbunkule samym i 
w  różnych wąglikiem zajętych tkaninach.

Umieszczenie rurki z krw ią zarażoną w kipiącej w-odzie 
niszczy zaraźliwość krwń zupełnie, natom iast krew zasuszona 
jeszcze i po latach nie traci zaraźliwości.

Pasteur a po nim Hoffmann i Cołm dow iedli, że nie
zbędnym w arunkiem  życia tak  tych ja k  i wszelkich baktęryj 
jest tlen, k tóry  one jużto z powietrza, jnżto w braku tegoż 
z otaczających materyj chciwie pochłaniają, a Bollinger idąc 
w tym kierunku jeszcze dalej, twierdzi, iż pochłanianie to by
w a tak  szybkie przy nagłym  wzroście prątków, (Dayaiue po
daje, iż w jedni^ kropli krw i k ilka milijonów prątków  zna- 
chodzić się może), że wywołuje zatrmSe ,-GÓ2 i to czasem 
w paro godzin po zarażeniu śmiercią się kończące (jw formie 
tak  zwanej udarowej albó gromowej); ztąd tłum aczą się zja
w iska pośmiertne podobne jak  przy uduszeniu: - śinica, krew 
mazista, ciemna, przekrwienie wewnętrznych narządów  itd.

P rątk i te są to proste lub lekko zakrży.iiyione, pa Tyczko
wato lub cylindryczne pręciki, blade, nieruchome, nigdy nie 
rozgałęziające się, długości 7— 12 milim. śfrerokośgi nie da
jącej się zmierzyć. Prócz tyeh znajdują się jeszcze we krwi 
zarażonej kuliste 2— 5 mil. -średnicy mające p rątk i i formy 
przychodowe od podłużnych.

W  ostatnich czasach ciekawie doświadczenia nad zaka
żeniem wąglikowem i chorobą szm aciarską robił prof. F r i s c h  
w7e W iedniu (W . metl. Woch. B8«78 INr. -3— 5). W yniku po
szukiwań jego nie powtarzamy, ponieważ takow y podany zo
stał w Przegl. Dek. z rb | (łsr. G).

8) Nosacizna (Malleus) u z w ie rzą t i ludzi.

U hecą i o nie ulega wątpliwości, że nosacizna jest cho
robą zakaźną, a samoistne jćj powstanie nigdzie dostatecznie 
udowodnionem nićizostało (JSollinger-Ziemssen tom III, II  str. 
402— 410 itd.) Ludziom udziela -się tylko jjrzez zarażenie od 
koni lub innych zwierząt domowych pró,ęz wójtów i krów. 
Jad  nosacizny znajduje się w ąirm liiktach ( horobowych; w wy- 
dzielinio nosiy  w  guzach i wrzodach koni nosatyeh, dalej 
w wydzielinach naturalnych, jakoto wTe Izach, w ślinie, pocie, 
moczu, mleku, nareszcie i we krwi. Grzybki odkrył w w y
dzielinie koni nosątyeh B. Langenbeck, jednak  grzybki takie
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zwane pticoinia znajdują się i w wydzielinie koni zdrowych i 
pochodzą z obroku. W  nowszych cząsaeh Christot i K iener, 
(Conźfctc&enchfs LXVII, 21, 1868), Hallier (JBayer. Aerztl. In -  
ielligm sbl. 1JG8 Nr. 25), Zttrn (Zooputhol. Unters-uch. $$T2 
str. 36),, Pindfieisch (Lolu buch der i^atholog.^ĘSioebdehrc 1871 
str. 204) opisywali prątk i (mdcrococfii 4 tnicrobacteria), które 
znachodzili już to we krwi, już to w ropie pochodzącej z ro
pni i wrzodów koni nosatych. Bolliag-er jednakże mimo naj
staranniejszych poszukiwań tworów takich w ykryć nie mógł.

9. Odra (MorbilM).

W  plwocinach i we krw i odrawych znalazł hojJnik 
jenajski H a l|u a  małe bezbarwne zaczynniki (00069)  z ogonia
stym zakończeniem. CoM  i Feltz znaleźli we krw i i śluzie 
z nosa prą tk i bardzo delikatne i ruchliwe. Krew z miejsc 
w w ysypkę najwięcej obfitujących najwięcej też obfitowała 
w  p rą tk i. Inn ' badaeze jednakże tworów tych nie znachodzili. 
Natom iast szczepienia krwią, śluzem z nosa, limfą z w ysepek, 
łzam i odrowych, którem i szczepieniami szczególnie M ayer s,ic 
zajmował, byw ały po większej czcS i skutkiem  dodatnim 
uwieńczone, na dowód, że zarazek tkw i w tych cieczach 11- 
strojowych. Ze Thomas rozpoznał jako punkta wyjścia wielu 
plam odrowych ujścia gruczołów łojowych, wspomnieliśmy już 
powyżej.

10. P łon ica ('Scarlatina).

W e krw i chorych na płonicę znalazł H allier w wielkiej 
ilości grzybek „zaczynnik“ (mkrococcns), i to pojedynczo a l
bo w  kolonijach łańcuszkowatych na powierzchni lub wśród 
ciałek brwi!

Riess znalazł we krw i umierającego z płonicy dziecka 
w  surowicy pomiędzy grupami ciałek krw i mnóstwo dro
bnych ciałek, które prz}1500 razowem powiększeniu zaledwie 
widzialne były jako ruchliwe punkciki; także i twory pręci
kowe były widzialne, które z pierwszych zdawały- siej być 
złożone. Odrobiną tej krw i zaszczepione króliki ginęły w 24 
godzinach a w ich krw i podobne drobne ciałka znaleziono i 
ta  krew zaszczepiona podobny w yw arła skutek.

Także Coze i T eltz  66 królików zaszczepili krw ią cho
rych płoniczny ch, z tych (jg^jjgipęlo w ciągu 18 'godzili do 
14 dni wśród objawów p o d rę c z o n e j  ciepłoty, biegunki, wy- 
chudnienia, a 4 tylko chorobę przetrwały. Ciałka krw i ich 
okazyw ały ' dążność do zlepiania się i brzegi miały ząbkowate.

II. Ospa.

Lerd. Cohn znajdował stale tak  w krowiance jak  i 
w  limfic pochodzącej czyto z ospioy szczepionej, czy tćź 
z krost prawdziwej ospy, nadzwyczajnie drobno cłątka 
(0-001 m.), słabo światło łamiące? kuliste, okazujące ruch mo
lekularny. W jedno^ąjnej 35° C. wynoszącej ciepłocie mno
żyły się przez rozszczepianie i tworzyły wtedy małe łań
cuszki i kupki, które w świeżej limfie nie dają się widzieć 
ponieważ prąd  soków ciągle je  rozrywa. Cohn njfcywJ jo 
„m icrosp liaPa“ (prątki kulistej"! zalicza je  do rodziny grzyb
ków rozszczepnyeh (sćftisomyoetcĄ) do grona „bacteriaceae.**

Przed Cohnem znachodzili i opisali je  już JLvebor, Klebs 
Erism ann, W eigert. Zuelzer kładzie nacisk na to, że znajdu- 
jŚf się one szczególniej w ścianach naczyń skórnych, za tyka
jąc  naczyńka dają powód do formy ospy krwotokowej (czar
na ospa); grom adzą się także w tę.tniczkach nerkow ych, a 
zatykając je  wywołują krwotoki nerkowe i zapalenia nerek.

Te zaczyny czyli prątk i ośpowe uważają nowsi patolo
gowie za przenośniki ospowego^jadu, jednakże nie można

tego jeszcze uważać za pew nik zupełnie dowiedziony. 
(Curschmann, Yajaolla w dziele Ziemssena II, I, 2 str. 356).

Z grzybkowej przyrody ospy wytłumaczyćby można zaj
m ujący szczegół terapeutyczny, który Dr. Schwimmer, doeent 
w Budapeszcie, tamtejszemu tow arzystw u lekarskiem u w  tych 
czasach~przedstawił. Chorym dotkniętym; ospą zlew ającą się, 
a  więc w przypadkach ciężkich, przykładał m aść karbolow ą 
na twarz i to w ten sposób, iż przysposobił najpierw  m askę 
z płótna z otworami na usta, nos i ocz$; m askę pow lókł 
grubą w arstw ą pasty L istra facid. earbol 10 :80 , olei oliw.
c. s. q. cretae albae ut f. pasta) i przylepił ile możności do 
twarzy, a na górne powieki dodawał jeszcze osobne skraw ki, 
aby dokładniej przylegały. Opatrunek ten zmieniano co 12 
godzin przez dni, 5— 12, a na życzenie chorych i dłużej aż 
do zupełnego złuszcZenia. Skutek był taki, ż e je ż e li  zaraz 
z p o c z łk u  zastosowano maść, to na twarzy- nie przychodziło 
do głęfcszagęi ropienia, a i przy póżuiejjjfem zastosow ania 
krosty- prędzej zasychały. W  każdym  razie pozostały tylko 
znaki czerwone w miejscu osutki bez dołków (dziubów) a  i 
te znaki po dwóch tygodniach przybierały naturalną barw ę 
cielistą. W pływ na cierpienie ogólne był także kojący.
( W iener medis. Woch. 1878 Nr. 13). Hebra, W eigert, Cursch 
mann największe zmiany ospowe znachodzili w  gruczołach 
oj o wy oh, potnych i torebkach włosowych, w których W eigert 
znalazł komórki podobne do rozpadających się kom órek w bło

nicy (diphthcroide Zdlendą/eiieration). '

12. Dur wysypkowy.

Coze, Feltz i D avaine szczepili zw ierzęta odrobiną k rw i 
b raną z osób chorych na dur w ysypkow y i wywoływali tym 
sposobem u nich zaraźliwą i śm iertelną chorobę gorączkow ą, 
podobną do durn u ludzi, a w  ich krw i i innych organach 
znajdowali mnóstwo prątków. Lebert jednakże przez najsil
niejsze soczewki immersyjne we krw i durowych żadnych tw o
rów grzybkowych w ykryć nie był w stanie.

b) choroby zaraźliwe przez bezpośrednie zetknięcie.
13 W iew iór czyli rop ilok  z ir a ź l iw y  c z ę ś ii pbiow ych i ócz.

Salisbury i w tej chorobie w wydzielinie ropiastej zn a j
dował drobnowidowe twory g rzybkow ate ; na  spostrzeżenia 
jednak tego badacza nie zupełnfb spuśeić się można, 
j Lebert przez najsilniejsze soczewki nie mógł w wydzie- 
inie wiewiarj>,vńf nib» takiego dbstrzedw , coby anatom icznie 
wydzielinę tę  od innych wydzielin nieżytowych odróżniało. 
Ciałka śluzu i ropy są  tu i tam ^łów neń  i przedmiotami mor
fologicznemu Mirnoto Lebert stanowćzo sprzeciwia się tym  
lekarzom, którzy wiewiór za’ spotęgow any niebyt części płcio
wych uważają, i twierdzi, iż wiewiór ,@beherismud' pyorrhoi- 
cus) poldgjl bez wątpienia na dostaniu się s i v o i s t e g o  ja d a  
zaraźliwego wiewiórowego do części płciowych lub do óez, 
który to jad  do wydzieliny ropiastej jest przyczepiony, może 
Być natury grzybkowe) (etWaige, myeetis'c&.e- Keimć),~ 1e£z an i 
chemicznie, ani morfologicznie dotychczas odróżnić się nie dał.

Przem awia za tern istnienie okresu w ylęgania (stadm n  
mematioM sb. zą-zwyczaj kilka dni trwającego^ • śkerzenie się 
choroby na pr/lĄtrzeni błony śluzoAvej w nieprzerw alnyra 
związku (per cM .m nitatem ) ja k  przy 'róży; zaraźliwość, w re 
szcie wydarzające 'się niekiedy zapalenia stawów wiewiórows 
(cirthriHs gomrrhMca), których istnienie zaprzeczyć się nic da. 
(Lebert w Ziemsseilie IX , II, str. 296).

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I I. Sprawozdanie z ruchu chorych w szpitalu 
św. Ludwika dla dzieci w Krakowie z roku 1877.

Skreślił Dr. Maciej Leon Jakubowski,
Profesor kliniki pedijatiyeznej.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 36.)

B) C o d o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  b y ł o  p r z y -  
j e t y  c li:

Z m iasta K rakow a 0 8 8  =  61 -8 %
Ze wsi 1 miast okolicznych 212 =  34-0%
Z zakładu sierót św. Ł azarza 27 =  4-2 %

Razem . . .  627

C) C o d o  w y z n a n i a :

Chrześcijan (głównie katolików) 575
Dzieci izraelickich 52

O statnie przybyw ały przeważnie z odleglejszych m iaste
czek galicyjskich z zastarzałem i chorobami, lub nieuleczalnemi 
kalectwam i.

Z ogólnej liczby chorych 684 (tj. 627 przyjętych w cią
gu  rolcu i 57 pozostałych z r. 1876) przebyło leczenie 631 
dzieci a  z dniem 1 stycznia 1878 r. pozostało w szpitalu 53.

N a 631 chorych w ynik leczenia byl następujący: 
Opuściło szpital wyleczonych 400 =  63-39 °/0

Opuściło szpital z polepszeniem 53 =  8-30%
Zm arło 178 =  28-20 %

Sprawozdanie szczegółowe.

I. P o g l ą d  n a  o g ó l n y  s t a n  d z i e c i  l e c z o n y c h  
w s z p i t a l u .

W  dniu przyjęcia w liistoryi chorobowej zapisuje się 
obok ciężaru i długości ciała także stopień odżywienia każ
dego dziecka. Oznaczenie skali odżywienia od dobrego aż do 
złego jest rzeczą bardzo w zględną, gdyż możnaby tutaj wpro
wadzić liczne stopniowania. Unikając zbyt zawiłego podziału 
wyróżniam  cztery tylko stopnie odżyw ienia: 1 . d o b r e ,  przy 
jedrnćm  utkaniu mięśniowem i obfitej podściółee tłuszczowej, 
2 . d o s y ć  d o b r e ,  obok mięśni dostatecznie rozwiniętych przy 
ubogiej podściółee tłuszczowej, 3. m i e r n e ,  przy niedokre- 
wności, wiotkich mięśniach i bardzo skąpej podściółee tłuszczo
wej, 4. z ł e  w znacznej niedokrew ności, obok wyckudnienia.

Na b84 chorych zanotowano stan odżywienia u 575.
Z liczby tej okazało się:
D obrze odżywionych 141 =  24-52°/0
Dosyć dobrze 54 =  9-37%
Miernie 198 =  34-43%
Źle 182 =  31*67%
Ł ącząc dobrze i dosyć dobrze odżywionych otrzymuje

m y 33-89 °/0, podczas gdy liczba miernie i źle odżywionych 
daje 6 6 - l l° /0, t j .  dw a razy więcej. Zestawienie powyższe rzu
ca  nam  światło na niekorzystny ogólny stan zdrowia i rozwój 
sił fizycznych dzieci uboższej k lasy  ludności, a zarazem jest 
w skazów ką w yjaśniającą niekorzystne przebiegi chorób i w ię
kszy  procent śmiertelności, gdyż wątpić nie można, że dzieci 
dobrze odżywione łatwićj przebyw ają choroby, niż w ynędznia
łe  i wyniszczone.

II. P o g l ą d  n a  z b o c z e n i a  w o d ż y w i e n i u  i c h a r ł a c t w a .
Również niekorzystne światło na ogólny stan zdrowia 

dzieci w mieście naszem rzuca zestawienie procentowe, uwzględ

niające zboczenia w odżywieniu, wywołane eharłactwami. Na 
631 chorych było dzieci dobrze rozwiniętych bez żadnych 
oznak jakiegobądź chariactw a tylko 232 = 3 6 -7 6 °/0.
Z rozwiniętemi oznakam i charłactw a 399 =  63-24 7„ 
a w szczególności:

I Z charłactwem zimniczćm . . . . 178
„ zołzowem i grużliczem . . . .  109

I „ k rz y w ic z e m .....................................27
„ k i l o w e m .......................................  2

Z eharłactwam i pow ikłanem i:
Zimnicy z z o ł z a m i ..........................48
Krzywicy z z o łz a m i ..........................16
Zimnicy z krzyw icą ....................... 8
Zimnicy z krzyw icą i zołzami . . 11

W  porównaniu ze szpitalami dzieci innych miast zakład 
św. Ludw ika przedstaw ia stosunkowo znaczniejszą liczbę 
dzieci wyniszczonych charłactwem.

Ze spraw ozdań szpitali w iedeńskich dowiadujemy się
0 Jicznem pojawieniu się między dziećmi gruźlicy i zołzów 
z najrozmaitszemi powikłaniam i, powstającemi na tle tych 
chorób; szpital prag.ski w ykazuje znaczny zastęp dzieci do
tkniętych krzywicą, a odsetek zołzowych i gruźlicowych jest 
nieco mniejszy niż w W iedniu. W  krakow skim  szpitalu 
dzieci charłactwo zimnieze na pierwszym stoi planie, a liczba 
dotkniętych niem dzieci jest tak  w ielką, że w połączeniu 
z mniej licznemi przypadkam i charłaetw  na tle gruźlicy, zoł
zów i krzywicy, przedstawia nam bardzo w ysoką cyfrę ogól
ną 399 na 684 (63-24°/0) t. j. 2/ 3 części wszystkich cho
rych leczonych w szpitalu.

A )  C h a r ł a c t w o  z i m n i e z e .  Z rozwiniętemi ozna
kam i charłactw a zimniczego, jakoto z długotrwałym  obrzę
kiem śledziony, obok niedokrewności i ziemistej cery, spo
tkaliśm y się, ja k  to już wyżej podałem, 178 razy. Dołączając 
do liczby tej 48 chorych z charłactwem zimniczćm obok zoł
zów, 8 w powikłaniu z krzyw icą a 11  w połączeniu z krzy
wicą i zołzami, było razem dzieci zimnicą wyniszczonych 
245, t. j. w stosunku do chorych w ciągu roku przyjętych 
(631), 38-8% , a  względnie do ogólnej liczby chorych z char- 
łactwami (399) 61-3°/0.

O statnia cyfra procentowa jest nawymowniejszą w ska
zów ką, że miejscowe szkodliwe wpływy, sprzyjające zarówno 
u osób dorosłych jak  dzieci powstawaniu zimnicy, spro
w adzają u ostatnich w  krótkim czasie charłactwo, podkopu
jące zdrowie już w pierwszych latach życia i usposabiające 
do różnych chorób zapalnych, przebiegających zwykle upor
czywie, a częstokroć kończących się śmiercią. Gdyby nie 
charłactwo zimnieze, to liczba powstałych cierpień ogólnych 
wywołujących zboczenia w odżywieniu (charłactwa na tle 
grużliczem 1 zołzowem) nie są  zbyt liczne a okolica nasza 
policzoną by być mogła do korzystniejszych względnie roz
w ijania się organizmu w w ieku dziecięcym. Z powyższćj 
tak  wielkiej liczby (245) dzieci charłactwem zimniczćm do
tkniętych spostrzegano tylko u 94 uporczywe, często pow ta
rzające się napady zimniczne, dla usunięcia których chorzy 
szukali pomocy w szpitalu, u reszty (151) spostrzegano roz
m aite powikłania, lub przypadkowe inne choroby obok mniej 
lub więcej rozwiniętego charłactw a zimniczego. Z ważniej
szych powikłań uważano: Zapalenie płuc 18 razy (na 50 
przypadków  tej choroby). Zapalenie opłuenćj 3 razy (na 5  
przypadków ). Puchlinę ogólną obok zwyrodnienia śledziony
1 w ątroby, 21 razy i dzięgnę (Stomacace) 29 razy i to 18
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razy z przebiegiem łagodnym , 7 razy w połączeniu z mar- 
tw iną szczęk, 4 razy z rozległą zgorzelą policzka. 1

Z podanych cyfer okazuje się, że szpital św. Ludwika 
przedstaw ia obfity m ateryjał do czynienia spostrzeżeń nad 
zim nicą, jej przebiegiem i powikłaniami w ydarzającem i się' 
w w ieku dziecięcym.

Przy  leczeniu charłactw a pozimniczego częściowo tylko 
posługiwałem się clnninem, jako przetworem  ohecnie niesły
chanie drogim, a w; zastępstw ie,.używ ałem  jużto na-stoju euca- 
lypti globidi, już też rozcieku arsenikalnego Fowlera. Cho
ciaż wyniki spostrzeżeń poczynionych przy stosowaniu tych 
przetworów zdaniem mem w ym agają szczegółowego spra
wozdania, przecież uaMćm miejscu wspomnę pokrótce o w y
nikach osiągniętych w' bieżącym roku.

Nastoju gącalypti globuli używałem u 35 dzieci, i to 
16 razy przeciw charłactwu zimniczemu, L9 razy w celu usu- 
nięcja świeżo w ysypujących napadów7 zimnicy, podając śro
dek ten c(zysty, bez żadnycli domieszek, stósownie do wieku 
dzieci od 3 d q .5  gram ów, 2 do 3 razy dziennie. Po uży
ciu nie dostrzegałem żadnych przypadłości ze strony narządu 
pokarmowego (nudności, wymiotów7, m orzyska lub biegunki) 
z w yjątkiem  u trojga dzieyg bardzo młodych w pierwszym 
roku życia.

W  19 przypadkach charłactw a obok napadów  zimni- 
czych podawuiJciri nastój m cah/pif przez 10 do 15 dni; 
w 8 tylko razach napady zimnicze ustąpiły, w 11 po dwu 
tygodniowym, stósowaniu środka napady byw ały w prawdzie 
nieco słabsze, lecz trw ając ciągłe zmusiły mnie do używania 
chininu.

W  1.6 przypadkach charłactw a zimniczego podawałem  
oprócz pożywnej dyjety mięsnej nastój po 5 gram. trzy razy 
dziennie przez 20—40 dni, tak  y,e kilku chorych wyżyło ogó
łem pq 5QG gramów7 przetworu. W śród tak  długiego leczenia 
w wraTszm liczbie przypadków  nie zauważano żadnych sku
tków, t) Iko u 5 chorych obrzmienie śledziony widocznie się 
zmniejszyło, obok przybytku ciężaru ciała, i pewnego pole
pszenia w odżywieniu. Opierając się na powyższych spo
strzeżeniach przychodzę do następujących wniosków:

lo  Mastój eucah/pti w iłcwd od 5 do 15 gramów dzien
nie podaw7any naw et przez czas dłuższy dzieci znoszą do
brze bez przypadłości ze strony narządu pokarmowego, utru

dn ia jących  podawanie środka tylko u dzieci w lszym  roku 
życia.

*®2o Przeciw nanadditn zimniozym działa niekiedy sku
tecznie, ale dopiero po dluższem używaniu (od 8—12 dni).

3o W cllarłactwńe zimniczem, nawet' po dluższem poda
w aniu (40 dni) skutki byw ają małe, z miego wynika, że na- 
stój eucfdypti przetworów chininu zaśtąpic nie zdoła i zape
wne nie utrzym a się długjy w praktyce lekarskiej podobnie 

ja k  inne surogata przeciwzimnicźte.
R o z c i e k u  a r s e n i k a l n e g o  F o w l e r a  używałem 

u '43" chorych —  5 razy tylko przeciw napadom zimniczym —  
38 w chafńictwie bez napadów7. 'V dzieci w '1*szyin a nawet 
2gim roku życia po kilkudnlóWem używaniu środka zwykle 
pojaw iała się b f^ u n k a , a gdy u szy c iu  dzieci z rzędu stałe 
przypadłość ta  występowała’, zaniechałem podawrania roz- 
cieku u drobnej dziatw y.’ U dzieci (od 3 do 12
lat) niekiedy tylko uważałem biegunkę, leoż zw7ykle ustępo
wała, gdy do rozcieku Fow'lerow7skiógo dodawałem po .kilka 
kropli ndstóju m a k o w ^ . zwykłego, a jeśłr i tak  przyrzą
dzona m ieszanka przypadłości' nie znrtsiła, to kilkudniowa 

‘przerw a w lokowaniu zwykle okazyw ała się skutocżfią. —

Oprócz biegunki nie zbyt oDtitej i bez boleści —  naw7et przy 
dłuższem używaniu środka —  innych przypadłości n i j  uwa
żałem. Ro/.ciek Fowlerowski podawałem  3 razy dziennie po 
1 —  3 kropli, tak że na dobę. stopniowo chory używ ał od 
3— 10 kropli. W  pięciu przypadkach świe/.ej zimnicy rozjciek 
Fow7lerow7s.ki używany przez 8 dni nie znosił napadów7, a  nie- 
chcąc chorych narażać na dafsźe rozwijanie się choroby, 
przyznam  się straciłem  cierpliwość i przechodziłem do chi
ninu, po którym  zwykle w  jggim lub trzecim dniu napady 
ustaw7ały. W 38 przypadkach charłaętw a zimniczego poda
wałem ró /ciek  Fow lerow ski w daw kach od 3— 10 kropli na 
dobę przez g o j— 46 dni bez przerwy. IV ten sposób kilku 
chorych wyżyło pw-320 kropli a w iększa * ę ść  w przecięciu 
dochodziła do 250 kropli.

Przy (powyższćm leczeniu 9 razy tylko nie widziałem 
żadnego p o lep ien ia , u 29 chorych widocznie i niezaprze- 
czenie w ystępowały korzystne skutki zadawanego przetw oru. 
Już w 2gim hiR jhmn tygodniu leczenia stwierdzałem zmniej 
szanie się wielkich naw et obrzęków śledziony o k ilka centi- 
metrów, cera poprzód ziemista i blada stopniowo ustępow ała 
miejgea cerze zdrowszej różowawej, podśpiółki tłuszczowej 
widocznie przybywało przy stałem  stopniowym wznoszeniu 
się ciężaru ciała; wreszcie dz'eci wprzód ociężale i p rzygnę
bione okazywały więcej żywości, swobody ruchów i rozbu
dzenia umysłowego. Ciężar ciała ozuaczauV co 10 dni w w ię
kszej liczbie przypadków  okazyw ał stały przybytek w p ierw 
szych tygodniach o 0 -3 0 — O:50* ki., w  następnych o 0-01 — - 
0-25 ki. W  ciągu sześciotygodniowego leczenia u trojga dzieci 
w w ieku od 5 — 10 la t stwierdzono przybytek ciała o k il o, 
u reszty przybywało na ciężarze od 0-40 do 1 k. Z chorych  
używających z dobrym skutkiem  rozcieku Fow lerow skieg o 
żaden jeszcze nie wrócił powtórnie do szpitala ze świeżemi 
napadam i z im nicy ; w prawdzie dopiero piąty, upływa m iesiąc, 
ja k  pierwsze dzieci w ten sposób leczone z zakładu w ypusz
czone zostały.

Opierając się na dotychczasowych spostrzeżeniach p rz y 
szedłem do przekonania, że rozciek Fow lera w charłactw ie 
zimniczem uważać należy za środek skuteczny, jako  w p ły 
w ający korzystnie na spraw ę odżywczą. Ograniczając się 
teraz do tej krótkiej wzmianki, używać będę dalej tego 
przetworu, a przeprow adziw szy w iększą liczbę doświadczeń 
nie omieszkam poczynione spostrzeżenia w osobnem ogłosić 
sprawozdaniu.

B. C h a r ł a c t w o  g r u ź l i c z e  i z o ł z o w e .

D wa te zboczenia w odżywieniu, zostające u dzieci 
w  pewnem powinowactwie z powodu przeważnej siedziby 
ich zmian anatomicznych, przedstaw iały liczebnie obraz na 
stępujący:

Gruźlicy i zołzów przypadków  . . . 109
Zofzów obok zimnicy „ . . .  48
Zołzów obok krzyw icy „ . . .  16
Zołzów obok krzywicy j zimnicy . . 11

Razem 184
czyli w stosunku do wszystkich chorych i^jBś) 2.7 % , a  w  sto
sunku do dzieci nawiedzonych charlactwami (399) 45-8,0/ ”.

Z powyższej liczby było:
Zapaleń gruźliczych opon m ózgow ych ..........................................6
Ostrej gruźlicy płuc . .  12
Przewlekłej gruźlicy gruczołów oskrzelowych obok n a 

cieków w ościennym m iąższu płuc . . . . . . 3 4
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Przerostu gruczołów kreskow ych z nastepowem  w ynisz
czeniem ................................................................................

Zapalenia i r ż e n i a  sustawów7 (łokciowego 1, biocllo- 
wego 5, kolanow ego 1, skokowego 2) . . . .

Zapaleń i zropieu "©kostny i kośsi [członków palco
wych (spiva  nentosą) 4, kręgów  piersiowych 4, 
kości skalistej 2.- kości mostkowej 1, kości gola-,
niowej 2 ] ..................................................................................... 13

Zapalenia gruczołów z nastepow em  ropieniem (A dcm tis
s-uppuratim)   #

Przerostu gruczołów zewnętrznych przeważnie podsjzezb*
kowyęh i karkow ych ................................................... 80*

Z 'ostatniej zwykłej postaci zołzów było tylko 22 przy
padków  bez żadnych powikłań — w pozostałych ( 0 0  spo
strzegano: upoi'ćz\w ą w ysypkę w ypryskow ą, najczęściej na 
skórze czaszkowej, po za uszami, w okolicy ,s k r z y n o s o 
wych i wargi gćbnejj nieco rzad/aej w rublach podpacłio- 
wyeh, pachwinowych i kolanowych 2 4 'razy. Innych postaci 
osutek skórnych na tle zolzowem 19. Pryszczykowego zapa
lenia rogówek 18. Otoków' u szn y ch ^ .

'Wyszczególniony poczet- (184) gruźliczych i zołzowych 
sk ładały  głównie dzieci miejskie. Ze wsi fcKjkolieznycli do 
g rupy  tej przyczyniły''' Się tylko dzieci dziesięcioma przy 
padkam i Przerostu gruczołów kreskow ych, trzema w ysypki 
w ypryskow ej i sześcioma pryszczykowego zapalenia rogówek, 
—  to je s t miejskich dzieci było IG5 *— a wieśniaków [19. 
Opierając na powyższych cyfrach obliczenie procentowe wi
dzimy : źe na 415 dzieci przyjętych z m iasta K rakow a i za
k ładu  sierót ś. Ł azarza  hylo zołzowych ogruźliczycb  ldf> 
=  40% , a na 2B? dzieci wieśniaczych tyli® 19 =  8;£r%.

Zestawionem obliczeniem stw ierdzam y znane od daw na 
w  pedyjatryi prawidło przyczynowe, że gruźlica i zol/y o 
w iele częścaśj naw iedzają dzieci urodzone i wychowujące się 
w  miastach, niż wiejskie. 0  ostatnich częstszą postacią bywa 
p rzerost i zwyrodnienie gruczołów kreskow ych z iSsśgjio- 
w em  ogólnem wyniszczeniem, powStającem zwykle skutkiem 
niestosownego k a m ie n ia ' dzieci w pierwszych latach życia, 
zaraz  po odstawieniu od piersh—

Wszyscy chorzy z osti;ą „gr,użliaą pluc|dljŁ j i błon móz
gowych (ii) przyczynili się do zwiększenia .Śmiertelność}; - 
dzieci z przerostami gpjąęzolów, jako  też z powikłaniami na 
błonach śluzowych i skórze, przeważnie po dhuszpm  do kilku 
miesięcy trwaj,ąeem leczeniu, opuszczały zakład ze znaez- 
nem  polepszeniem.

Z kilkunastu przypadków  (22) zapalenia i ropienia sta
wów i kości, obok ogólnego i miejscowego leczenia, u sze
ściu chorych wykonał prof. B ryk rękoczyny chirurgiczne: 4 
w ypilowania (1 w starcie łokciowym, 1 w kolanowym, 2 
w skokowym) i 2  w yskrobyw ania martwinowych cząstek 
kości goleniowych. W yniki były - następu jące: Chęfty po w y
cięciu w  stawie 'łokciowym wyszedł w kilka miesięcy ze 
znaeznem polepszeniem, —  przypadek wypilowania w stawie 
kolanowym zakończył się śmiercią w skutek grtrżlicy'Szczy
tów płuc, —  u jednego .clilopca po wyłuszezeniu-ezęśedówem 
m artwinowych kości w  Stanie skokowym nastąpiło niezu
pełne zabliźnienie, u drugiego w kilka miesięcy później do
konano amputacyi rstopy na oddziale chirurgicznym szpitala 
ś. Ł azarza. —  W reszcie jeden chory po w yskrobaniu mar- 
twinowycb ncząstek kości goleniowej zupełnie zdrów opuścił 
zakład  i to w sześć tygodni po wykonanym  rękoczynie; 
drugi dostawszy odry wkrótce po operacyi ułegł nieszczę

śliwemu losowi, gdyż rany bujną pokrywające się ziarniną 
15 pwzeszly w rozpad s^erżełinow y i ropni<fe sp.rowadziłfts m ieić

C. C h a r ł a c t w o  z K r z y w i c y .

•Obok 27miu przypadków  P u  u ej krzywicy widziano 
jefiz^ee rozwinięte oznaki tej choroby, w zimnicy <8, zoł
zach 1% zołzach i zim nipy 11, ogółem €2 razy fci 684 dzieci 
=  9% . Zaiste nie wielki odsetek tej licznie spostrzeganej 
choroby w szpitalach miast większych ». p, w W iedniu 
1 Pradze, Najwięcej dzieci z krzywicą — jak  się ito zwTykle 
przydarza — było między pierwszym a,trzecim  rokiem  życia 

D. Z c h a r ł a c t w e m  k i l o w e m  zriajdo\+ały sfif tylko* 
dwa niemowlęta, a wspominając o nich mimochodem dodać 
muszę, że zostawały tylko wl Szpitalu chwilowo przez nie
właściwa zakwalidkow anie, gdyż cherćl dzieci tej katagoryi 
podobnie jak  agbby dorosłe, przyjmowane i leczone byw ają 
w szpitalu s. Uuclia.

(IWiąońijSsiiie nastąpi.)

III. Oceny i sprawozdania.

Dr. A n t o n i  J u r a s k :  Laryngoskopija, ozdobiona 43 drze
worytami. Kraków, IK78, stronnic 80. (W ydanie Stowiufzy- 

“ szenia do wTydawniotw’J  dziel lókafśiich  w Krakowie.)

Z prawdziwą przyjem nością w itam y pierw szą orygi
nalną laryngoskopiję napisaną wr języku polskim, dziełko to 
bowiem stanowi zarazem zbawienny; zwrot w działalności 
stowarzyszenia mającego na celu w zbogacenia literatur}'' o j
czystej w zakresie nauk lekarskich. Zdaniem bowiem naąźćm 
pomyślny rozwój wspomnianego ^towarzyszenia zą^ is ł wła-. 
śnie od w ydawnictwa oemiych dzieł oryginalnych, nie- zaś 
od tłumaczeń choćby najlepszych podręczników' niemieckich, 
te ,b o w iem  corocznie niemal u k azu ją ,s ię  w wydanigeh no
wych, jak  n. p. znakomite dzielą Gfoittmanna, .ftbniżając skut
kiem tego wartość tłumaozęń, a. wreszcie przy uwzględnieniu 
naszych stosunków' n iP m o g ą  liczyć na szerszy poknp, go p. 
znajomość powszechna języka niemieckiego ...stoi , temuż na 
zawadzie.

Co do w ydania cennego, dziełka traktującego. sposób 
jasny  i loiczny. o jad an iu  wzku-nikowem krtani, to usiłowa
nia na tern polu tak  stowarzyszania, ja k  i autora znanego 
u nas i za granicą z pięknych i gruntownych priwe literac
kich musimy tylko pochwalić, dziełko to bowiem napisane 
glaiiko i przystępnie nadaje się bardzo jako podręcznik dla 
naszńj zwłaszcza młodzieży lekarskiej do Studyjnm samodziel
nego i popiera nsilow anlS jej W tym -zakresie, dyjagnostyki le
karskiej, w którym ja^  dotąd, postępy własnej tylko za
wdzięczać, można pracy.

P rzed  lat}' siedmiu ukazała sio wprawdzie również la- 
ryngoskppija i ry n p k o jń ja  w W arszawie,. jako dzieło nale
żące do biblioteki uniiejętnośfji lekarskich i apraffpwnn/j przez 
D ra B ipnishw a,Taczanow skiego, podręcznik ten jednak oboj- 
m ująey M  stronnie byl tylko raczej tłumaczeniem dzieł To- 
holda (Berlin 1809) i prof. Tiircka ('Wiedeń 1S,66^ ń ićm aże 
zgolą .się pochlubić temi znamionami oryginalności i w ytra
wnego spepyjakznm popartego' kilkołe.tniją, .p rak tyką w zakre
sie dyjagpostyki choijl j jkrtaniowW ch.^czem właśnie omawłane 
dziełko JjSiszaBpdznacza się w wysokim stopniu.

Równocześnie zaś z laryngoskopiją naszego rodaka po- 
jaw łł się podręcznik podobny, napisany przez znanego laryn
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gologa wiedeńskiego Schn itz le ta , stanowiąc lipcowy zeszyt 
K liniki wiedeńskiej ^jUcber Laryngoskopie und Rinnoskopio 
und ihre Anwendung in der iirztłichen Praxis L Theil, L87Ś, 
stronnic 39), jednakowoż dziełko Jurasza przewyższa je
0 wiele tak  pod względem racyjonalneg^i sumiennego pr/ey- 
staw ieuia rzeczy, jakoteż troskliwego opracowania drobnych 
naw et szczegółów, skutkiem  czjgo pracę tę nietylko czyta 
się łatwo i przyjemnie, ale nosi ona n ą t sobie wybitne cechy 
oryginalności i znamionuje w ytraw nego pisarza i nauczyciela 
kiinićanego. Po(h’ęcznik Schnitzlera' przedstaw ia laryngółko- 
piję w głównych zarysach i służy rM fcj do przypomnienia 
niektórych szczegółów starszym  już lekarzom , aniżeli do 
wprow adzenia początkującego adepta w zakres tej gałęzi 
dyjagup,stylu lekarskiej, k tóra w ciągu lat 20 wyrobiła sobie 
tak  wszechstronne uznanie i tyle już zdobyczy osiąJB fła na 
polu terapcutygznem  i operacyjnem.

W końcu krótkiego mego Sprawozdania z wrażeń, j a 
kie odniós-lem po przestudyjowaniu powyjjy \|gpom nianych 
trzech dziel traktujących o badaniu wziernikowej# krtani, nie 
mogę żadną m iarą przeoczyć kilku drobnostek, z kiÓremi 
niechętnie si® spotykam y w pieknćm  dziełku Jurasza. I  tak  
pomijając już gramatyciane nieporozumienia co do e lub y 
w  6tym przypadku 1. p. i mnogiej rodz. m. niemile uderza 
używanie niemieckiego „von“ przy nazwisku słynnego „B runsa11. 
Zbyteczny ten balast pomija naw et Schnitzler w wydaniu 
niem ieckiem , tern bardziej przeto powinno być ucho polskie 
wolnein od średniowiecznych epitetów. Ąndto kilka zwrotów
1 niektóre powiązania zdań przypom inają.niem czyznę i nie 
były powinny* ujść uwagi wydawców, ja k  n. p. na stronicy* 
2B1 czytam y: „który w dwojakiej z J e n  o d z i postaci'11, za
m iast '„który w dwojakiej pojawia się |p . “,< na str. 34 całe 
długie zdanie stanowiące początek ustępu drugiego, na str. 
40 „przechyla głowę n a  ty  1 zam. ku t y ł o w i 11, na str. 31 
„mniej przytem zależy .... j a k  rac5S ej zam. i l e  r ą c z e j 11 
i t. d. Również ifclpełnic niepotrzebnie dodawano apostrof po 
imionach własnych użytych w przyrpadku drugim, jak  n. p. 
FauYcfa, Tobold’a, T urek’a,“ v'.'Tfruji.$’a zamfrfst Fauvela, To- 
holda, Tiircka, Rrniisa*i t. d.

Go do przedstawienia sańiej-rzeczy, to niezgodzilibyśipy 
się na kategoryczne potępienie przykładania w ziernika ogrza
li eg-frMo dłoni, celem wypróbowania jego ciepłoty (str. 44), 
i nieradzili byśmy zwłaszcza przy badaniu osób dotkniętych 
zmianami kilowemi u gardle1 próbować ciepłoty wziernika 
na wlaSnein policzku, ja k  to radzi autor, gdyż, chociaż to 
jfc t  ig frżA gustu, ale •jnożnaby* s B  czasom nai'Szió na nie* 
przyjem ne następstwa, jeżeli wziernik nie byl dokładnie 
oczyszczony. W reszcie szkoda, że autor należycie nie uwy- 
datnil w ustępie traktującym  o wykonaniu laryngoskopii 
(str. 43), aby początkujący nie zam ykali przy badaniu je 
dnego oka, lecz starali się patrzeć zawsze oboma, chociaż 
przed jediłem z nich znajduje się reflektor z otworkiem 
w środku, i że w ustępie napisanym  wyczerpujśeo o przy
rządach siilżących do oświetlenia sztucznego nie wspomniał 
o lampie magńezyjowej £>*ćhrottcra. Mimo tyęh drobnybh uste
rek, którym  zresztą w iękw egp znaczenia zgSła nie przypisu
jem y. polecić można tydko jak  najgoręcej znakomite to dziełko 
ozdobione pięknemi drzeworytami i wydrukowane czysft) na 
dobrym białym papierze, i żydź^c tydko wypada, aby dalsze 
(oryginalne wyrdawnictwa w równej mierze zaszczytne zdobyły 
sobie uznanie.

Obt.

J. K r a m s z t y k  (w W arszawie): Stosunek zachodzący mię
dzy wydzielaniem kwasu fosforowego i azotu w moczu.

Ja k  wiadomo kw as fosforpwy w ydzielany z moczem 
pochodzi z dwojakiego źródła : a) z rozkłada cial białkowych, 
z któjen1’ sole tego kw asu ściśle są złączone i b) z rozkładu 
lecytyny, z najważniejszego składnika tkaniny nerwowej. 
W edług,1 dzisiejszych pojęć nie tyle bezw zględna ildść kw asu 
fosforowego, zaw artego w moczu, ma znaczenie dla ocenienia 
przem iany m ateryi nu jfego  ustroju, fk^siosunek zachodzący 
miedzy wydzielaniem kw asu fosforowego i *a«otu w postaci 
mocznika. W  ogóle można powiedzieć, iż ilościowy stosunek 
dwóch tych cial, powstających z rozkładu ciał białkow ych, 
przyjętych \* póstaci pokarmów, zazwyczaj byw a stały, te  
jest, że z powiększeniem 'sję lub zmniejszeniem ilości mo.czni- 
k a  w moczu jednocześnie powiększa się luli zmniejsza ilość 
kwasu fosforowego (B i d d o r  i S c h m i d t ,  P  e 11 e n k  o f e r  i 
Goi  6,, B b s c h o f f ,  S e £ g e n  i . F r e r i c b s . )  Nowsze jed n ak  
dośwdadczenia okazały, że w rozmaitych skinach ustroju 
(w czasie snu prawidłowego (B ueecł i B o e c k e r ) ,  podczas 
pracy unijodowej, w chorobach umysłowych ( M o s l e r  i M e n 
d e l ) ,  podczas pratjjy mięśniowej (E n  g  p i m a n n ) ,  wreszcie 
u psów ( F o r s t e r )  zwykiy prawidłowy stekunek kw asu 
fosforowego do azotu ulega w moczu znacznym zmianom.

IV obęc' takiegw  stanu rzeczy autor postanowił zbadać, 
o ile ów absunek  w prawidłowym stanie; ustroju je st sta te
czny, jakim  ulega wahaniom pod wpływem rozmaitych Icków  
wpływająę-ych na przemianę m ateryi (chinimi, naparstnicy), 
wr& zcie jak  się zachowuje w chorobach ostrych i przew le
kłych. B adania te przedsięwziął K r a m s - z t y k  w celu pozy
skania faktów' d<* w nioskow ania z ilości wydzielonego kw asu  
fosforowego o przewadze rozkładu ciał białkowych lub też 
lecytyny tkaniny nerwowej.

Z doświadczeń wykonanymi z możliwą ślii^lością, w  p ra
cowni prof. F u d a k ( ó w s k i e g o ,  na sobieffsamym i na cho
rych ‘autor w yprowadza następujące w n io sk i:

1) Stosunek kwa.su fosforowego do azotu w każdym  
szczSółow ym  przypadku jaR  stały.

2} Pod wpływem jo d k ó w  zmniejszających ogólną prze
mianę. materyi ((chinina, naparstn icy) ilfl&ś fosforanów zm niej
sza się. odpowiednio do ilości azotu.

3) IV suchotaćh pluoowych stosunek ten powiększa się, 
przeciwnie w7 moozówce cukrowej i t-horobach gorączkowych 
ule@a znacznemu zmniejszeniu się.

Jak  prawddlowy stosunek kw, fosforowego'-, do azotu 
(14- -25 na 100 azotu) służyć moi2e za miarę przem iany cia ł 
białkowych, tak  znowu zmniejszenie lub powiększenie się 
ilości kw asu fosforowego wskazyw ać mogłoby wzięcie mniej
szego lub większego udziału tkaniny nerwowej (lecytyny); 
w przeniianie#materyi. W  samej rzeczy nieprzytomność, śpią
czka, tak częste przypady chorób gorączkowych, zwłaszcza 
durzycy i zupełna przytomność umysłu i wrażliwość sucho
tników mogtyby do pewnego stopnianobjashiić nam  te stosunki..

ffadto K r a m s z t y k  badał wpływ soli amonowych na 
stosunek kwasu fosforowego do azotu i spraw dzał tw ierdze
nie K i  e r im  a , żaBizot soli amonowych w ydziela się praw ie 
wyłącznie w postaci mocznika,- powiększając tylko niezna
cznie ilość amOnijaku znajdowanego w  moczu. Z doświadczeń 
w tej mierze uczynionych wynikło> : że znacznie mniejsza część 
amonijaku przyjęte®0 10o wiele */4 ez. przechodząca, w  po- 
stnpi takowego w moczu się wydzieliła.
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Praca K. stanowi cenny przyczynek dla nauki o zbo
czeniach przem iany m ateryi a zarazem  zasługuje na uwagę 
ze względów7 praktycznych, można z niej bowiem wysnuć kil
ka  prawideł dyjetetycznycli i leoeniczych. (Pam iętnik Tow. 
lek warszawskiego, rok 1877*. Zeszyt IW)

D r. LutostaĄshi.

K r a u s  s o l d  (F rankfurt n. M .j: 0 modnćm cierpieniu odnóg
dolnych.

Po dwakroe mial Iv. sposohnoM .postrzegania jednako
wych przypadów u kjpbiet, które nosił)7 trzewiki .'-z, tak  prze- 
sadnem i korkam i, iż grzbiet stopy nie tworzył z przednią 
powierzchnią podudzia żadnego k ą ta  lecz prawie proste prze
dłużenie, co naturalnie naw7et mniej ^ r a b n ą  nogę. czyni n a 
d e r powabną. W  obydwu przypadkach skarżyły się pacyjent- 
k i na., bóle nieznośne w  mięśniach uda ł  podudzia, ehodite- 
nie było praw7ie niemożelmem z nowodu (trzykurczu (contrac- 
trwa) mięśni powyżej i poniżej dołka podkolanowego.

Przyczyną tego jest wredlug K. ta  okolmznośH iż cho
dzenie na tak  w ysokich korkach możehnem jest „tylko przy 
równoezesnem zgięciu w kolanie i biodrze. Usunięcie korków 
■sprawiło chw ilow i p o g o rszen i^  lecz następnie przecież stałe 
wyleczenie. (C m trulbl. f .  Chirurg. 1^7$,-Nr. yS-)*. A . O.

ś g h u m a c h e r .  0  leczeniu formy naczynio poraźennej bólu 
połowiczego (hcnńorania angio -pcwglytięa) za pomocą prze

tworów sporyszu.

Z pomiędzy licznych teoryj podawanych w celu w y
tłum aczenia objawów różnych form bólu głowy połowiczego 
najwięcej przemawia do przekonania tgóryja odnosząca cier
pienie to do schorzenia szyjnej części nerwu wspólczulnego. 
Od nerwu współcznlnego bowiem p.ochodzą włókna nerwowe 
utrzym ujące prawidłowy rozdział1 krwi w naczyniach mózgo- 
w ycli: przez drażnienie tychże powstaje skurcz naoSyó i nie- 
dokrewnosc częśoi przez nie zaopatrywanych, rozszerzenie 
zaś nadm ierne tychże z następowem przekrwieniem  jest na
stępstwem  ich porażenia. Na tej podstawie uważali D u jio is- 
Reymond i B runner ból połowiczy głow7y za następstwo skur
czowego ścieśnienia hSczyń mózgowych wywołanego rozdraż
nieniem nerwów7 naczynio-ruchow ych, Mdllęndorf zas*wprost 
przeciwnie z iŁ objaw porażennego rozszerzeniatifĄc.hże. Spo
strzeżenia kiiniczne jednakowoż zdają się stwierdzał!, iż oba 
zapatryw ania są słuszne; w niektórych formach m ożn$iuw a
żać* silne tętnienie tętnicy szyjnójjpzarumienienie skóry i na- 
strzykanie ąpojówok strony chopej, w innycii zaś przeciwnie 
niedokrewnośe i bladość odnośnych częśoi. W skazówki te 
podają nam zarazem ragyjonahiy i naukow7o uzasadniony 
sposób leczenia cipjpienia w mowie będącego. W formie po
legającej na skurczu naćzyń je d l  w skazane użycie n. p. |i&o- 
*tynu amylowę^o jako środka porażającego nerw y naczynio- 
ruchowe, w formie z a l  liaEzymo*porażennej użycie leków 
działających drażiiiąco t. j. kurcżąoo na naczynia mózgowej 
Lekiem takim jest sphrysz już W  roku "1873 p rzez‘tEulen- 
burga (Berlinar klin. Woohwschrift 15. 1873) przeciw bó
lowi połowiczemu zalecimy.

Sehuiiiacher, robiąc liczne doświadczenia z tym środ
kiem  przyszedł do przekonania, że podawanie sporyszu na
wet w najuporczUwszyck formach iml u* "głowy połowiczego 
naozynio-pOTażennegO' świetne odddje usługi. Przytacza przy
padek kobiety la t 49 liczącej, cierpiącej od dłuższego czasu 
na ból głowy Ąrołowiczy, u której uźyWał wielu zalecanych

w7 tej mierze le-ków, jakoto dwuwęglanu sodowego, morfinu, 
kofeinu, prądu indukcyjnego ze skutkiem ujemnym, gdy po
dawanie ergotynu Boiijeaua w dajłkach  zrazu po 0 ’3, potem  
044 wreszcie stctpniowo do 1-0 dziennie sprowadziło naj
przód znaczne osłabienie napadów  a w końcu zupełne u stą 
pienie cierpienia. (T he Lancet 4. V. U. 1878.)

D r. S tan isław  Foniklo.

IV . Posiedzenia Towarzystw ,

Komisyja balneologiczna Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego.

Posiedzenie V llm e z dnia 22go m aja 1878 r.
Przewodniczący prof. Dr. K o r c z y ń s k i .  — Członków obecnych 15.

1. S e k r e t a r z  odczytuje pisma nadeszłe  do kom. baln.
a) Odpowiedź Z arządu  zdrojow o-kąpielnego w Sw oszow icach na  
w nioski komisyi balneologicznej. W  rozpraw ie nad tym  p rzed
miotem zab ie ra  najprzód głos M ag. farm . H o f f .  Z  odezw y te j 
okazuje s ię , że w Sw oszowicach nic nie zrobiono pomimo n a 
szych żąaań. Mamy tylko sam e obietnice. U w zględnić  je d n a k  
należy , że Z a rząd  p rzed  rozpoczęciem  obecnej pory zdrojow ej 
nie mógł przedsięw ziaść odpowiednich badań, z powodu, iż  zb y t 
późno o trzym ał odezwę komisyi balneologicznej.

D r. S c i b o r o w s k i  w nosi, aby jeszcze  ra z  odezw ać się 
do Z arządu  zdrojow o-kąpielow ego w Sw oszow icach, czyniąc n a 
cisk na konieczną potrzebę w ykonania rozbioru  chem icznego , 
tudzież zbadania stosunków  geognostyezno-topograficznych.

W niosek ten  kom isyja uchw ala z popraw ką p. H o f f  a, aby 
Z arząd  ja k  najspieszniej u sku teczn ił w zm iankow ane badanie .

b) P rośbę Anny z br. D ziałyńsk ich  lir. Potockiej i h r . 
S tan isław a Potockiego o udzielenie w skazów ek, ja k  postąpić n a 
leży  ze zdrojam i odkrytem i w R ym anow ie, tudz ież  o udzielenie 
św iadectw , że wody rym anow skie są  wodami m inera lnem i, a  to 
celem uzyskania  pozwolenia w ładz rządow ych  na  rozsy łkę  wody 
rym anow ski^’ na sprzedaż w k ra ju  i za  g ran icą . P r z e w o d n i 
c z ą c y  nam ienia, iż zaszczytnem  je s t  dla kom isyi balneo lo
gicznej, że zdrojow iska krajow e uda ją  się do niej o pomoc i 
poparcie. Mniema on, iż żądane św iadectw o udzielić  m ożna na  
podstaw ie rozbioru chem icznego prof. W e s e l s k i e g o ,  tudzież 
re fe ra tu  w spraw ie zdrojow iska w R ym anow ie, odczytanego na  
jednem  z poprzednich posiedzeń przez D ra  L u t o s t a ń s k i e g o .  
K om isy ja  uchw ala udzielić żądane św iadectw o, jak o  woda ry m a
now ska je s t  wodą m ineralną. W  dalszej przem owie prof. D r. 
K o r c z y ń s k i  w ykazuje, iż w te j chw ili kom isyja balneologiczna 
nie może udzielić bliższych w skazówek co do urządzen ia  zd ro ju  
i zak ładu , gdyż w tym  celu przedew szystk iem  należy  zbadać 
rzecz  na m iejscu. Można w ogóle ty lko  pow iedzieć, iż  pow tórny 
rozbiór chem iczny wody rym anow skiej je s t  n iezbędny, gdyż 
p ierw szy  by ł robiony, gdy zdroje nie by ły  jeszcze  uporządkow ane.

D r. L u t o s t a ń s k i  nam ien ia , iż  po uskutecznieniu  ro z 
bioru przez  prof. W eselskiego odkryto  nowe zdroje, k tó re  p o łą 
czono ze zdrojam i, k tó re  dosta rczy ły  wody do p ierw szego ro z 
bioru. Sk ład  chemiczny wody rym anow skiej m usiał się zm ienić 
od owego czasu znacznie.

Prof. D r. K o r c z y ń s k i .  N ależy  w ięc przekonać się na 
miejscu, czy zdroje należycie i ostatecznie są  uporządkow ane i 
czy można uskutecznić rozbiór chemiczny.

D r. O b a l i ń s k i  zalecd zwTÓcić uw agę w łaścicieli R y m a 
nowa, aby rozbiór chem iczny by ł w ykonany w k ra ju , m am y bo
wiem chemików, k tó rzy  zaszczy tne  zajm ują stanow isko naukow e 
i da ją  w szelkie rękojm ie um iejętnej ścisłości rozbioru.

Mag. farm . H o f f  wnosi, aby kom isyja w7y b ra ła  delegatów  
k tó rzyby  na m iejscu zbadali stan  zdroju rym anow skiego i na 
takow ych p rzedstaw ia prof. D ra  J. G r a b o w s k i e g o  i D r a  L u -  
t  os t a ń  s k i e g o .

Prof. D r. J . G r a b o w s k i  m niem a, iż  jeg o  obecność je s t  
zbyteczną. N ależy  się najprzód p rzekonać , czy zdrój je s t  n a le 
życie uporządkow any a rozbioru chem icznego obecnie nie m ożna 
bez tego w ykonywać. W nosi, aby kom isyja w y sła ła  jednego  ty lko
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d e leg a ta  w osobie D ra  L u t o s t a ń s k i e g o .  K om isyja wniosek 
ten  p rzy jm u je ; na  w niosek prof. D ra  K o r c z y ń s k i e g o  upo
w ażn ia  swego de leg a ta , aby  zbadaw szy stan  rzeczy  na miejscu, 
udzielił w szelkich  w skazów ek ja k ie  uzna za stosowne.

2) N astępn ie  S e k r e t a r z  odczytuje odpowiedź m ag istra tu  
m. P iw niczny w spraw ie zdrojow iska w G lębokiem  nakfdezwę kom. 
balneologicznej. N a  wniosek przew odniczącego kom isyja udziela 
tę  sp raw ę do re fe ra tu  prof. D r. O l s z e w s k i e m u .

3) D a le j p. K aro l M e d w e c k i  w łaściciel Ż egiestów ,,
zaw iadam ia komisyję, iż  udało mu się po d ługich  próbach, za 
pomocą nowego sposobu korkow ania, napełniać tu  flaszki wmdą 
m in e ra ln ą  w tak i sposób, iż  w oda w nieb nie u lega  ro-zkladowi. 
"W Ż eg iestow ie  ko rku ją  się flaszki w sposób używ any w stacyi 
dośw iadczalnej w K losterneuburgu  przy  korkow aniu wina.

D r. J B l a t t e i s  wnosi, aby oznaczyć ilość że laza  zaw artego
w  wodzie żeg iestow skie j, w ten sposób korkow anej.

M ag. farm . H o f f  zaś, aby to oznaczenie ilościowe pow ie
rz y ć  prof. D row i O l s z e w s k i e m u .

W reszcie  prof. D r. K o r c z y ń s k i  wnosi, aby o rezu ltac ie  
tego  badan ia  kom isyja zaw iadom iła Z a rząd  zdrojow o-kąpielny 
w  Ż eg iestow ie.

W niosk i te  kom. baln. przyjm uje.
4) D r. Ś c i b o f l o w s k i  zw raca uw agę, iż kalendarze dla 

zdrojow isk i lek a rzy  zdrojow ych, zw łaszcza  kalendarz  H o l  z e r™  
z a w ie ra jT  bardzo m ylne wiadomości o naszych zdrojow iskach i 
lek a rzach  w nich p rak tyku jących . Z  f t o  powodu kalendarz  H ol- 
ze ra  uzupełnił i podał w iadomości praw dziw e. Ż ą d a  w reszcie, 
aby  kom isyja balneologiczna upraw niła  go do sprostow ania w zm ian
kow anych wiadomości. W niosek ten kom isyja przyjm uje.

5) Prof. D r. C z e r n y  odczytał obserną pracę o w pływ ie 
lasów  na hidrologiczne stosunki pojedynczych krajów  a w szcze
gólności na w ydajność-zdrojów . T reść  te j zajm ującej rozpraw y 
je s t  n a s tę p u ją c a :

Celem w ykazania, że w ogóle spodnie w arstw y pow ierzchni 
ziem i są  pod w zględem  zaw arte j vi nich w ilgoci czyli wody nie
jak o  w izerunkiem  w egetacy jnych  w arunków  w ierzchniej powłoki 
ziem i, w szczególności zaś 'że  obfitęść wód sto jących i p łynących 
ja k  niem niej w ydajność źródeł w prost zawi-sły od rązm iaiów  ob
szarów  leśnych, p rzystępu je  autor do sk reślen ia  m eteorologiczne
go znaczenia lasów, a  mianowicie rozb iera  najprzóS mechaniczne, 
n astępn ie  klim atyczne działan ie  lasów, co się tyczy  mechanicznej" 
działalności lasów  w ykazać z pomocą dat, opartych na bezpośre
dnich obser*vacyjac,h, żę takow a p o lE S  na  osłabianiu w!iati;ów, 
na w strzym yw aniu  prom ieni sloneczn jch  i opadów ® m psferyM nyęh, 
jak o też , a w czem znowu głów na ro la  przypada ścieli leSnjO, na 
przejm ow aniu  opadającej z atm osfery  wody i na u łatw ianiu  je j 
p riep iek an ia  do g łęb ie j położonych pokładów. Ż eby  zw :w ykazać, 
że nie na czem Innem , lecz w łaśnie na tern samem polega k li
m atyczna ro la  lasów’, ro zb ie ja  au to r w dalszym  ciągu głównie 
o p iera jąc  się w te j ińierze na rezu lta tach  spostrzeżeń na  stacy- 
ja ch  m eteorologicziio-leśnycli w B aw ary i, w pływ  łąsow na tem 
p e ra tu rę  i w ilgoć pow ietrza, oraz na ilość, opadów a następnie 
w p ływ  lasów  na tem pera tu rę  i wilgoć ziemi, a  tem samffiii i na 
obfitość podziem nych zbiorników wody, i udow adnia: I j  że ś re 
dn ia  tem pera tu ra  roczna pow ietrza w lesie je s t  zaw sze cokoR iek  
n iższą  od te jż e 'te m p e ra tu ry  pow ietrza na sąsiednićm  polu otwai ■ 
tćm , że w szczególności w szakże n a jn iż s /ą  stosunkowo jest. tem 
p e ra tu ra  pow ietrza lasu  w porze letn iej, i że dzienne ospylacyje 
ciep ło ty  powieSlza w lesie są  znacznie m niejfee aniżeli nK  po- 
h lizk ich  niwach niezalesionych; 2 ) ż e  tem sannom pow ietrze lasu, 
jak o  stosunkowo zim niejsze, posiada w yższy stopień w zględnej 
w ilgoci i to znowu najw yższy  w lecie i że 3) w skutek  tego 
opady atm osferyczne nie tylko są  w lasach  c.zęstszemi ale i 
obfitszemi. P rzechodząc do teŁ p e ra tu ry  ziemi w jetąg, konstatu je 
au tor, że i brednia  tem pera tu ra  roczna ziem i w lesie jes,t, niż^szą 
od średniej ciepłoty ziem i w tychże sam ych g tębo ł^śa iach  na 
p rzy leg łem  m iejscu otw artem , że podobne oscylaoyje ciepłoty z ie
mi w ciągu  d n ia , m iesiąca i roku są  m niejsze w lesie aniżeli 
n a  sąsiednich niw ach bezleśnych i że znowu łagodzący  ten w pływ 
lasów  na oscylacyje tem pera tu ry  ziemi je s t  w porze letniej zn a
cznie siln iejszym  niż w zimie. Poniew aż zsyft stosunki term iczne 
ziem i id jp rę k a  w ręk ę  z procesem  parow ania wody w niej z a 
w arte j, p rzeto  uw idocznia a u to r , że parow anie wody zaw arte j 
w  ziemi lasu , jak o  stosunkowo zim niejszej musi być m niejszem,

niż na  poblizkiem  polu otw artem  i to tem  m uiejszem, że i  po
w ietrze lasu  jako  zim niejsze i o w yższćj w zględnej wilgoci pa 
row anie to znacznie osłabia, podobnie ja k  i pokryw ająca ziem ię 
ściel leśna. R ezu lta tem  tych  w łaściw ości lasów, jak  nie mniej i 
z jaw isk a , że w ziemię lasu  znacznie w ięcej p rzes iąka  wody 
atm osferycznej niż w ziem ię sąsiednich pól o tw artych, nie jeśtfri 
tćż  innego, ja k  tylko że ziem ia lasu  je s t zaw sze w ilg o tn ie j
szą  tj. zasobniejszą w wodę, a tem samem lasy  są  naturalnem i 
zasilaczam i podziem nych zbiorników  wody, k tórych znowu w en
ty lam i są  w y try skające  na pow ierzchni ziemi źródła.

N a szeregu przykładów  pobieranych z różnych okolic z ie
mi, p rzedew szystk ieui z liś .w  kra jach  m onarchii austry jaeko-w ę- 
g iersk ie j, w ykazuje  następnie a u to r , że powyższym wynikom 
um iejętnych spostrzeżeń na stacyjach m eteoroiogiczno-leśnych 
w tóruje rzeczyw iście codzienne dośw iadczenie w miejscowościach, 
k tó re  niegdyś cieszyły  się w iększejn zalesieniem , d z iś lfząś sto ją  
odarte  z swej lesiste j szaty , że mianowicie zbytCTzne trzebienie-' 
lasów  burzy  isto tn ie  w zjaw iskach hydrologicznych całych k ra 
jów  tę stateczność, ja k a  jU t  Właśnie nieodstępnym  przyw ilejem  
lasów , a w szczególności znowu sprow adza n ie regu la rną  w ydaj 
ność źródeł lub teź naw et całkow ite ich znikanie. W  końśn 
z uw agi, że ja k  w naszym  kra ju  gospodarstw o leśne nadzw y
czaj je s t z an ie d b an e j, i ustaw y leśne nie zaw sze skutecznem u 
podnosi au tor konieczność p rzy jścia  w pomoc lite rze  tychże ustaw  
przez m oralny wpływ na obyw ateli i lud prosty , ażeby uchronić 
istn iejące osady lasów  od zn is ftżen ia , a k ra j od zw iększenia sięń 
k lęsk  e lem en tarn y ch , jak ie  mu się z re sz tą  ju ż  dzisia j po zby te ,-. 
cznem w ydęciu  daw nych, rozlegleją.zych bofąw i ląsów dają  (od 
czasu do czasu) we znaki.

N ad  tym przedm iotem  rozw inęła się obszerna d y s k u s ja ,  
w której pfófcz au tora  zab ie ra li glos D r. L u  t o s t  Ś l i s k i , M ag. 
farm . H o f f ,  prof. Dr. J .  G . r . a b o w s k i ,  D r. Śfc.i bo r  o w s k i 
i D r. O b a l i  ń s k i .

K om isyja balneologiczna pow zięła na wniosek D ra  L u -  
tostańskiego następn jące rezołucyje:

a \  K om isyja uznaje  k o d eczn ą  potrzebę zak ładan ia  w k ra ją  
naszym  leśnych s ta c j j  m eteorologicznych, na wzór is tn ie jących  
w B aw ary i, niezm iernie w ażnych pod względem  fizyjograficznym , 
k tó re  dla ku ltu ry  leśnej i baln$!rgfafii krajow ej w ielkie m ogą 
p rzynieść korzyści. Z  uw agi, i ż 1' prof. D r. S t r z e l e c k i  przed 
staw ił już tę potrzebę W ydziałow i krajowem u we Lwowie, kom. 
baln. up rasza  prof D ra  G z e r n e g o . , ąfiy spraw ę tę w je j im ie
niu wniósł w komisyi fizyjogjufficznej A kad. U m iejętności.

b) W celu poirezenia o w ażności ochrony lasów, komisyja. 
uchw ala p rzesiać *6ar£ądom zdrojow isk krajow ych odb itk i z roz
p raw y  prof. D ra  Czernego.

c) Z e w zględu na w ażność spraw y w protokóle komisyi m a 
być zaznaczoną rozpraw a prof. j irą fc p z e rn & o  w najobszern iej
szym streszczeniu.

cl) K om isy ja  baln. zaleca zarządom  zdrojowo-kąpielnym  ja k  
najczęślTićj uskuteczniał*"jJom iary- w ydajuości zdrojów, tndzieżL 
oznaczanie ilości Stałych składników . O bow iązek ten  w kłada  na. 
lek a rzy  zdiojow ych. S ek re ta rz  D r, ,Lvtosiański.

V. Listy z Kamieńca Podolskiego.

i i i .

'tCijrg dklSzi. I N r .  3G).

Już w  sty.c?f|in i lutym durzyoa p la n e ta  na dobę# sza
la ła  iv R osji, za .tw uo  na północy jak  na południow ych 
i w phodnjęh  je j kra/icąch ; yrafrle ąiepociftszająco Cyfry po
dawały o zarą-żie g-aanety. Jednocześnie wybncdnią-1 tyfus 
między jeńcam i w Włodzimierzu., vGhark.o\vi®, Jarosławiu,' 
Kałudze, O d essie  i t. d. Nie było zakątka, gdzieby nie w y
stąpił z więleszem alba mniejszem n a tężen io m ; tak  np. w Wo- 
ronezkiej szkg le , duchownej na 247 wyoliow ańeów uległo 2S> 
rzeczonej niem ocy tak, że już w  lutyrh,,szkoły zam knąć mn- 
siajio. W  końcu stycznia w Petersburgu zapadało na ro z 
m aite ,4»rmy duru od 300 do 400 osób dz ien n ie , śmiertel-



14 września 1878. PRZEGLĄD LEKARSKI 4 5 3

ilość śfódnia wynosrfa 43 osoby na dobę (13--10°/0); w m ar
cu racliunek jeszcze niekorzystniejsze przybrał rozmiary, j e 
dnorazowe bowiem obliczenie, dokonane (25 m arca | t .  sjij 
przez Towarzystwo* fth ro n y  zdrowia publicznego, przekonało, 
że w stolicy znajduje $ię -&7®0 eliorych dnrzycowycb, miano
wicie : dotkniętych tyfusem wysypkowym 167S; brzusznym 
761; powrotnym 1196; gorączką tyfoidalną 11'5. Odsetek 
śmiertelności wynosił 3(P/0. Dodamy nawiasem, że ku koń
cow i kw ietnia st. st. zmniejszył się on trochę, spadł bo
wiem do 2®°/o-

W  m iastach większych, bliżój naszej gubern" położo
nych także nie było wesoło. W Ki.szyniowie od początku 
roku umierało po 8— .10 jegjców dziennie na tyfus plamisty. 
■Odęssa dowiedziaws|ywsię, że w liychle zostanie głów ną phn 
•cówką, w której chor-zy transportowani z półwyspu bałkań
skiego, ze statków  będą wychodzić na ląd stały, myśleć zą- 
'-częła M  do.łwć o zapolńeżeniu rozrastaniu się chorólfizara- 
żliwydrij Idąc  za poradą znakomitego Pirogowa zarząd 
miejski wzniósł za miastem baraki dla chorych w ogóle, 

-a dla durgycowych w szczególe przeznaczył spory drew nia
ny budynek, tak  zwany teatr letn i'(E rm itaż). Kijów także 
zagrożony epidem iją gotował się do jej poskromienia; posia
dał [ on 4000 łóżek, składały się na tę cytrę szpitale wojslto- 
we i czerwonego krzyża; utworzono kółka dobroczynny, 
a  zadaniem ich stało się zaopatrywanie chorych w po
karm y nie objęte' k artą  szpitalną, a  więc w wino, bulion, 
mleko, kawę, j herbatę i t. d. Na czme kółek rzeczonych 
sta ła  hr. Ignątacwowa, żona b. posła w Konstantynopolu i lir. 
Paninowa; kosztem ich kształciło się ‘20 sióstr miłosierdzia, 
k tóre po odbyciu kursów rozsyłano do. szpitalów powiato
wych; kfaśztem ich także powstało kilka przytulisk dla rekon- 
w a l e & ó w  Rb 10 do 20 łóżek każde). Jednocześnie i w ła
dze przystąpiły  do dezinfekcyi szpitalów wojennych (pod 
kierownictwem Djjgw Gawrylowa i Snbotina), zwłaszęza 
tak  zwanego zimowego, wiecznego gniazda durowego zaraz
ka, w którym  to niedawnó padli fnfi arą tyfusu dwaj znako
mici profesorowie kliniczni, Pokrowski i Afanasiew. Miasto 
■wreszcie podzielono na & rew irów , z płatnym lekarzem na 
czele. Środki te ; niemało się przyczyniały do przytłumienia 
duru; stofeunkowo m ało1 szkód w yrządził on w Kijowie.

Trzy takich to niekorzystnych w arunkach Podole po
winno było ucierpieć hardziej od innych prowincyj, w siąknąć 
w  siebie, jeżeli się tak  wyrazić można, więcej rozmaitych 

-zarazków, jako: lo  najhardziej zbliżone do teatru działań 
wojennych (przypominamy tutaj, że południowe jego powiaty 
oddalone o ,20 godzin drogi od F ra teśz ti, północne o 50 go
dzin od tegoż punkftrŁ  2o wszystkich bez w yjątku chorych 
z mul Dunaju i z za Ijałkanów  'transportowano w głąb kraju 
podolską koleją żelazną; toż rsamo r o z u mi e ć n a l e ż y  
i o jeńcach tureckich wziętych pod Szybką i P lew ną; 
4o wfeśzcie prfłwindyja nasza dostarczyła sjiory poczet pod- 
wodników (pogońców), a ci po niefortunnej wycieczce do 
B ułgaryi w racali wynędzniali i znękani, roznosząc .zarazy po 
kraju; 5o c-oś tu znaczył także., i ów kontyngens spekulan
tów na zyski, tysiącam i dążących na pola walki, a i tych 
większa połowa stawiła się. z powrotem , ni-ć krom  dur/Ący 
nie przywożąc rodzinie iRbliskim w upominku.

Jakoż, tyfus wybuchł tu z pew ną gwałtow nością^ a je 
żeli wybuch ten nie nwał złych następstw , to dziękować,>za 
to należy miejscowej adm in istrac ji, k tóra  ze skwapliwością 
zaszczyt jej przynoszącą zajęła się tępieniem zarazka w sa
m ym  początku, w pierwszej zaledwie chwili ukazania się

jego na płaszczyznach Podola. A ja k  to było opowiem tutaj 
w krótkości.

Pierwszy transport jeńców  tureckich przeznaczonych 
dla naszej gubernii przybył do Bałty  10 stycznia. W  liczbie 
250 muzułmanów znajdowało się 28 chorych, a  między nimi 
7 dotkniętych durzycą p lam istą ; pomieszczono ich w szpitalu 
miejskim; 'lekarz miejscowy w taki sposób stan opłakany 
przybyszów odmalował? „oktyci łachm anam i, ledwie w  czę
ści osłaniającemi ich brudne ciało, a  w  łachm anach tysiące 
pasorzytów , zziębnięci, głodni, upadający od znużenia^... 
Zaraz wszyscy oni otrzymali ćJepłą kąp ie l, czystą b ieliznę, 
nowe obuwie, napojono ich herbatą , znalazły się stosowne 
pokanńy, ja k  ryż, jabłka, k u ry ; jeńcy zostali oddzieleni od 
'nnych miejsćowych chorych. Lekarz bałcki w raporcie do 
zarządu lekarskiego gubernijalnego dodawał, że m iędzy T ur
kam i przywiezionymi jest znacznie więcej chorych tyfuso
wych, ale ci rozlokowani w  wojskowym lazarecie; i istotnie 
znalazło się tam kilkudziesięciu durzycowych, choroba szyb
ko zacięła się udzielać od nich żołnierzom rosyjskim  w szpi
talu przebywającym, wreszcie mieszkańcom m iasta i powiatu, 
tak  dalece, że 7 lutego liczono już tam  dotkniętych rozm a- 
itemi formami duru 126 osób, z których 3 um arło; pam iętać 
potrzeba, że nie wchodzili w ten rachunek ani jeńcy, ani też 
wojowniĆf’ rosyjscy.

Na tak ą  wiadomość udał sib natychm iast do Bałty 
inspektor służby z drowi 8  Dr. S e d e r h o l m ;  uregulow ał on 
należyte odwietrzanie w szpitalach cywilnych, urządził de- 
zinfekcyję bielizny (benzyna i kw. karbolowy), w yznaczył 
cmentarzysko dla zmarłych mahometanów za miastem, z tro- 
skliwem zastrzeżeniem, by jam y głębokie kopano; w reszcie 
co najważniejsza, z upoważnienia i za inicyjatyw ą guberna
tora podolskiego, p. Hadym Lew kow icza, powołał do życia 
bałcką radę zdrow otną, k tóra niem ałe oddała usługi. Zw y
kle na czele takiej rady  stoi m arszałek pow iatu, członkami 
zaś jej są: policmajster, komisarz policyi powiatowej (spra- 
wnik), sędziowie do spraw  w łościańskich, lekarz pow iatow y 
i miejski, nadto ordynator szpitala wojskowego, jako  delegat. 
Rada fyałcka zajęła się. ̂ urządzeniem czasowych lazaretów , 
ogłoSiła pewne przepisy higijeniczne, podzieliła miasto i po
wiat na rewiry, w pierwszem stanowiąc na ich czele obyw a
teli miejskich, w drugim wolno praktykujących lekarzy; na  
ostatnich nadto ciążył obowiązek składania raportów  o świe 
żych przypadkach choroby. Rozpisaliśmy się%eokolwiek d ro 
bnostkowe o Radzie zdrowotnej bałckiej, a to dla tego, że 
na wzór jej modelowały sity inne powiatowe, pow stające 
w m iarę, ja k  zaraza .tyfusowa zdobyw ała w iększe obszary 
dążąc w ytrwale od południa na północ.

W  połowie m arca (17) otwarty został gubernialny s a 
nitarny komitet w Kamieńcu, pod prezydencyją gubernatora. 
Oprócz członków z urzędu w nim zasiadających, zaprosił on 
kilku lekarzy wolno praktykujących osiadłych w m ieście. Ce
lem jego było zaprowadzeni Gniewnych urządzeń zdrowotnych 
w gubernii, a nadto zabezpieczenie' m iasta od zarazy, kilku 
bowiem 'liw erantów  przywiozło do nas w tym czasie z za  
Dunaju durzycjs, plamistą, z dość. silnem natężeniem, po wsiach 
zaś;-.szerzyli ją  włościanie „pogońcyę-“ pierwszy taki p rz y p a 
dek miał miejsce w Bahrynowicacli w pow. lityńskim  poło
żonych już na początku lutego, inne zaś w kilku miejsco
wościach latyczowskiego; zwykle powożnik schorzały um ierał 
w kilka dni p0 przybyciu, zaraz potem ulegała chorobie żo
na,jego , dzieci, sąsiedzi, tak  że z takiego ogn iska  rozp ły 
w ała się. durzyca po ca łe j1 wiosce. Otóż komitet gubcrnijalny,
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po rozpatrzeniu spraw ozdań postanow ił: utworzenie zdrowo
tnych Rad powiatow ych tam, gdzie ich jeszcze nie powołano 
do życia, pozwolił na  zakładanie rad  gminnych w osadach 
objętych zarazą , a  składających się z parocha, pisarza i po
w ażniejszego km iecia, przeprowadził system atyczny podział 
pow iatów  na  okręgi lekarsk ie , zalecił urządzanie czasowych 
szpitali po włościach dla chorych, którzy nie m ają własnych 
chat, ja k  „najm yci“ w usłudze u w iejskich gospodarzy zo
stający-; uwzględniono i prastary  system desinfekcyi, to jest 
zakładanie tlejących ognisk, w ytw arzających dużo dymu, w re
szcie uwzględniono rozpowszechnienie m iędzy ludem najele- 
m entarniejszych przepisów lngijenicznych i dyjettetycznych 
i  t. d. i t. d. Komitet pom yślał i o Kamieńcu, zalecił: 1) 
m cżehnc oczyszczenie m iasta, 2j podzielił je  na 8 okręgów 
pod względem  opieki lekarskiej, rewizyję mieszkań p ry
w atnych, hotelów, restauracyj, szynków, przez specyjalne ko- 
m isyje na ten cel wyznaczone (składały się one z lekarza, 
urzędnika policyjnego i obywatela miejskiego). Skutki tej 
ostatniej szczególnie były zbawienne, miasto bowiem odzna
czające się niechlujstwem, pod naciskiem zmuszone zostało 
do zaprow adzenia ładu i uwzględnienia pewnych przepisów 
sanitarnych, obowiązujących w całym cywilizowanym świecie. 
Ale obok władz cywilnych i wojskowe krząta ły  się energi
cznie około zabezpieczenia żołnierzy i jeńców tureckich od 
zarazy. W  gubernii liczono 8 lazaretów, z nich cztery czaso
we, a  cztery stałe (w Bałcie, Winnicy, Tulczynie ; Kamień
cu), w ostatnich znaleźli przytułek i schorzali muzułmanie. 
R ady szpitalne na cotygodniowych posiedzeniach rozstrzyga
ły  kw estyję rozszerzenia zakładów leczniczych, urządzenia 
ich wedle w ym agań nauki, starały  się zbadać przyczyny 
szerzenia się niemocy, by jej tem skuteczniej zapobiedz.

(Dokończenie nastąpi.)

U s t a w a * )

z d n ia ................. dla Królestw a Galicyi i Lodomeryi z Wiel-
kiern Księstwem  Krakowskiem  nadająca statu t dla zdrojowiska 

Krynicy-Słotwin

Z a  zgodą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z  Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozporządzam:

§. 1. Gm iny K ryn icy  i S ło tw in  w raz  z obszaram i dwor- 
sk iem i K rynicy  i  S ło tw in  w powiecie N owosądeckim  łączy  się do 

w spólnego zaw iadyw ania spraw am i w yszczegóinionem i w §. 2. n i
n iejszej ustaw y.

§. 2. D o spraw , k tóre  na połączonych obszarach gm innych 
i  dw orskich  K ryn icy  i S łotw in wspólnie zaw iadyw ane b ęd ą , na
le żą : a) spraw y w yszczególnione w §. 27. pod li te rą  6) ć)*d) e) 
f )  9)  0  * ustawy gm innej z 12 sierpn ia  1856 1. 19
d. u. k. b) spraw y policyi i zdrow ia poruczonego zakresu  dzia
łania  w yszczególnione w §. 4. ustaw y państw ow ej z 30  kw ietn ia 
1 8 7 0  1. 68 d. u. p. C) sp raw y zdrojowe.

S praw y te zosta ją  w yjęte  z  pod zak resu  działan ia  dotych
czasow ych gm in i obszarów dw orskich K ryn icy  i Słotw in. W szel- 
k ie  inne spraw y w łasnego i poruczonego zak resu  dzia łan ia  na le 
żeć  będą i nadal do gm in i obszarów  dw orskich  K ryn icy  i S ło t
w in, k tó re  co do ty ch  spraw  zosta ją  i n ad a l odrębnem i ciałam i 
adm in istracy juem i w m yśl u staw y  gm innej i u staw y o obszarach 
dw orsk ich  z 12 sierpn ia  1866  1. 19 i 21 d. u. k.

W olno jed n ak  tym  gminom i obszarom  dworskim  łączyć się 
do w spólnego zaw iadyw ania  i  tćj resz ty  spraw .

§. 3. Z a  spraw y zdrojow e (§. 2. ustęp c.) uznaje s ię : a), 
O pieka nad ubogimi p rzebyw ającym i w zdrojow isku w celu lecze
nia s i ę R )  Z a rząd  funduszem  zdrojowym . C) Czuwanie nad  cało
ścią i bezpieczeństw em  zdrojów niem niej nad  u trzym aniem  w d o - 
b iym  stan ie  istn iejących u rządzeń  zdrojow ych. d) S ta ran ie  o 
upiększenie zdrojow iska i o zak ładan ie  nowych u rządzeń  zdrojo
w ych m ających na  celu rozwój zakładu, w ygodę gości i up rzy 
jem nienie im pobytu wT zdrojow isku.

N iniejsze postanow ienia n ienaruszają  w niczem pryw atnych, 
stosunków  praw nych w ogóle an i też praw  i obowiązków w łaści
cieli zdrojow isk.

§. 4. Spraw y w yszczególnione w §. 2 i 3 za ła tw ia  kom itet 
zdrojow y.

W sk ład  tego kom itetu w chodzą: a) naczeln ik  K rynicy , &)• 
naczelnik gm iny iSlotwin, c) przełożony obszaru dw orskiego K ry 
nicy, d) przełożony obszaru dw orskiego Słotwin, e) lek a rz  zd ro -  
jow y, / )  de lega t przez W ydział pow iatow y m ianowany.

U rząd przełożonego obszaru dw orskiego K ryn icy  i Słotwin 
nie może być połączony w jednej osobie.

K om itet w ybiera z g rona swego bezw zględną w iększością 
głosów w edle przepisów  ordynacyi w yborczej dla gmin z 16 s ie r
pnia 1866 1. 20 d. u. k . na la t t r z y :  przew odniczącego (preze
sa) i dwóch asesorów, z k tórych jeden  je s t  oraz zastępcą  p rze
wodniczącego.

W ybór przew odniczącego i jego  zastępcy w ym aga za tw ie r
dzenia  C esarsk iego .

§. 5. Co do spraw  w §. 2im 3im w yszczególnionych, w stę
puje kom itet zprojowy w p raw a i obow iązki R ady  gm innej, a  
p rezes kom itetu w p raw a i obowiązki n a c z e l n i k a  gminy w m yśl 
ustaw y gminnej z 12 sierpnia 1866 1. 19*,d. u. k.

§. 6. K oszta  połączone z zała tw ianiem  czynności w yszcze
gólnionych w (  2 lit. a) i b) ponoszą gm iny i obszary dw or
skie K ry n ica  i S łotw iny w stosunku do opłacanych przez nich 
podatków  bezpośrednich, koszta zaś połączone z za ła tw ian iem  
spraw  wyszczególnionych w §. 2 lit. c) pokryw a fundusz zdrojow y.

§. 7. Fundusz zdrojowy pow staje: a) z opłat zdrojowych, 
i tak s  na m uzykę pobieranych od gości w zdrojow isku p rzeby 
w ających; b) z dochodów pobieranych z widowisk, zabaw , kon
certów  itp .; c) z zapisów  i ofiar na  rzecz  tego  funduszu; d) 
z dochodów pobieranych za  używ anie u rządzeń  w ykonanych k o 
sztem  funduszu zdrojowego; e) z funduszu pow stającego ze sk ła 
dek i innych ofiar na  rzecz  ubogich przebyw ających  w zak ładzie .

§. 8. P rezes kom itetu w inien corocznie ułożyć a  kom itef 
uchw alić budżet na następny  rok  adm inistracy jny  najpóźniej na. 
dw a m iesiące przed rozpoczęciem  roku, a  rachunk i z przychodów  
i w ydatków  najpóźniej we trz y  m iesiące po up ływ ie roku  adm i
n istracy jnego  przedłożyć kom itetowi do rozpoznania i załatw ien ia .

W reszcie  z budżetem  i rachunkam i rocznem i należy postą
pić w m yśl postanow ień §. 70 ustaw y gm innej z 12 sierpn ia  
1866 1. 19 d. u. k.

B udżet w inien jednak  ta k  w dochodach ja k  w w ydatkach, 
z a w e ra ć  dw a odrębne działy  stosownie do podziału wspomnione- 
go w §. 6 i m ieście w sobie ro zk ład  prestacy j przypadających, 
na połączone gminy i obszary dw orskie w stosunku do opłaca
nych przeż  nich podatków  bezpośrednich.

N a podstawie prawomocnie uchw alonego budżetu w ezw ie 
prezes kom itetu naczelników  gm in K ryn icy  i Slotwm , żeby przy 
padające  na te  gm iny kw oty w staw ili w swój budżet pod ry g o 
rem  ostatniego ustępu pow ołanego §. 70, w łaściciela obszarów  
dw orskich zaś do zap łacen ia  kw ot p rzypadających  na połączone 
obszary dw orskie do rą k  p rezesa  kom itetu , w kw arta lnych  r a 
tach  z góry  pod rygorem  egzekucyi.

§. 9. W e w szystk ich  p rzypadkach , dla k tó rych  niniejsza, 
ustaw a nie zaw iera  szczegółow ych postanowień, obow iązują p rze
pisy ustaw y gm innej z 12 sierpnia 1866  r . 1. 19 d. u. k.

§. 10. G. k , R ządow i służy  praw o zw ierzchniczego n ad 
zoru nad zak ładem  zdrojowym  K rynicy-S łotw in  w m ysi ustaw y 
państw ow ej z 30 kw ietn ia  1870 1. 68 d. u. p

§ . 1 1 .  W  przypadkach  w yw łaszczenia n a  rzecz publiczne
go zak ładu  zdrojow ego K ryn icy -S ło tw in  m ają być zastosow ane, 
postanow ienia §. 365 pow szechnej ustaw y cywilnej.

§. 12. W ykonanie niniejszej ustaw y polecam Mojemu Mi
nistrow i spraw  w ew nętrznych.

*) Patrz poniżej w rubryce Wiadomości bieżących.
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V I. Wiadomości bieżące.

* Kraków, cl, 1)2 w rześnia. P ro jek t s ta tu tu  dla szp ita la  św. 
Ł a z a rz a  w K rakow ie, p rzez  W ydzia ł krajow y Sejmowi p rzed ło 
żyć się m ający, a w num erze poprzednim  przez nas podany, 
opracow any je s t gruntow nie i z dokładną znajom ością stosunków; 
zaw iera on jed n ak  lukę, k tórej niew ypełnienie mogłoby pociągnąć 
za sobą dotkliw ą szkodę d la  nauki i dla chorych ,kĆ ttóż w ro z 
dziale IV , trak tu jącym  o w a r u n k a c h  u m i e s z c z e n i a  c h o 
r y c h ,  niem a żadnej w zm ianki o stosunku zachodzić m ającym  
p o m i ę d z y  s z p i t a l e m  a k l i n i k a m i  u n i w e r s y  t e c k i e m i .  
-Testto nietylko w K rakow ie, a le i gdzieindziej, uświęcone zw y
czajem , że profesorow ie klinik w ybierają  z pośród chorych  w szp i
ta lu  przypadki ciekaw sze służyć m ające d la  nauki i w ykładu 
kliniczftego, przenosząc chorych, jak ich  im w łaśnie potrzeba, do 
kliniki, oczywiście, jeże li chorzy na to się zgadzają , a następnie 
odsy łając ich do szpitala, jeże li cele nauki i w ykładu zosta ły  
osiągnięte , ponieważ szczupłość k lin ik  naszych i in teres uczących 
się nie zezw ala ją  n a  zby t długie zatrzym yw anie chorych w k li
nice. W reszcie k lin ik i zam ykają  się w połowie lipca a otw ierają  
dopiero w połowie październ ika, zachodzi więc konieczna po trze
ba, aby chorzy u leczalni a  fery jam i uniw ersyteckiem u a tem  sa- 
mćm zam knięciem  klinik, zaskoczeni, nie byli narażen i na nagle 
w ydalenie i mogli znaleźć dalszą opiekę w szpitalu. R ok  rocznie 
się zdarza , że chorych operowanych w klinice w początku lipca 
w ypada przenosić do szpitala, ponieważ absolutnie niem ożebną i 
n ie ludzką  byłoby rzeczą  w ydalać nieuleczonych ale w yzdrow ienia 
po ciężkiej operacyi w yczekujących, nie postaraw szy  się poprze
dnio d la  nich o należy te  pomieszczenie w szpitalu. Otóż ten  sto
sunek klin ik  do szpitala, a  m ianow icie: możebność w ybierania 
chorych dla w ykładu i odsyłania takow ych w c iąga  roku szkol
nego a zw łaszcza z końcem tegoż, w statucie powinien być w y
raźn ie  unorm owany, w przeciw nym  raz ie  bowiem mogą zdarzyć 
się nieporozum ienia pomiędzy obiem a w ładzam i z w ielką szkodą 
d la  chorych, co w rzeczy  sam ej już n ieraz miało miejsce.

W praw dzie m o ż e b n o ś ć  w y b i e r a n i a  c h o r y c h  ze szpi
ta la  zaw arow aną je s t profesorom w §. 37 „ In s tru k cy i dla D yre
k to ra  szp ita li krajow ych w K rakow ie z r. 1 8 7 7 “ (do L . W. 
13 092 ), k tó ry  to p a ra g ra f  opiew a: „D yrek to r nie może wzbronić* 
„profesorom klinicznym  i ich asystentom  w stępu do żadnej z sal, 
„an i wzbronić p rzeniesienia do k lin ik i tych  chorych, k tórych so- 
„bie w ybiorą m iędzy niepłacącym i za  siebie. D yrek tor winien je -  
„dnak p rzestrzegać , aby na k lin ikę nie przenoszono chorych bez 
„ich  w łasnego zezw olenia1'.  W olelibyśm y atoli, aby wolność ta  
.zaw arow aną zosta ła  statu tem  nowym obok przepisów  co do odsy
łan ia  chorych z klinik do szp ita la , o czem naw et w In strukcy i 
żadnej niem a wzm ianki, a  w łaśnie z powodu o d s y ł a n i a  cho
rych  zd a rza ją  się owe niem ile nieporozum ienia, o k tórych w spo
mnieliśmy.

N ie w ątpim y, że gdyby ogłoszenie pro jek tu  sta tu tu  nie by 
ło zaskoczyło W ydziału lekarsk iego  śród feiRfl szkolnych a w ięc 
pod niebytność na miej^iju kilku profesorów  klinicznych, W ydzia ł 
albo przynajm niej dyrekcyja k lin ik  nie om ieszkałyby podnieść głosu 
swego w tej spraw ie; poniew aż zaś zachodzi ib a w a , że s ta tn t szpi- 
alny  dostanie się pod obrady Sejmu jeszcze p rzed  rozpoczęciem 
roku szkolnego, uw ażam y zEwobowiązek swój zwrócić uw agę W y 
działu  krajow ego iU jeprezentantów  naszych na wspom nianą lukę , 
tu sząc  sobie, że W ydzia ł k rajow y i Sejm nie spuszczą z uw agi 
te j kw estyi, w cale nieobojętnej dla nauki i dla- cierpiących.

* Oprócz wniosków W ydzia łu  krajow ego w poprzednim 
num erze omówionych, zasługu ją  na  uw agę naszą jeszcze  następu
jące  wnioski, odnosząge się do zakładów  l w o w s k i c h ,  a  Sejm o
wi przedłożyć się m a ją c e :

I. Z a k ł a d  d l a  o b ł ą k a n y c h  w K n l p a r k o w i e .
1) Spraw ozdanie o uzupełnienie e ta tu  posad i plac (do 

L. 21 .360 ). W ydzia ł wnosi, aby zam iast 3 lekarzy  (z których 
ato li dotąd ty lko 2 było zam ianow anych, podczas gdy  posada 
3g,o m iała  być obsadzoną dopiero po ukończeniu zakładu) na 
przyszłość było 4 doktorów m edycyny, z k tórych dwóch ma p e ł
nić służbę ordynujących, dwóch zaś lekarzy  pomocniczych (asy
stentów  z p lącą  50 0  zla ., z pomieszkaniem, w iktem  i dodatkiem  
5-letn im  po 80 z la .). Po trzebę  te j zm iany W ydzia i uzasadn ia  
zw iększaniem  się liczby chorych, k tó ra  niezadługo dojdzie do 500.

2) Spraw ozdanie o reo rgan izacy i służby oddziałow ej (do 
L. 40 ,231 ). T reść spraw ozdania tego podaliśm y ju ż  w N rze  32  
P rz e g l. L ek. (s tr. 402).

3) Spraw ozdanie o rozszerzen iu  łazienek  (do L. 3 9 ,7 4 5 ). 
W ydział wnosi, aby Sejm uchw alił k re d y t dodatkowy w kw ocie 
3972 z ła . celem uzupełnienia łaz ienek  stósownie do potrzeb  
zakładu.

4) Spraw ozdanie o budowie drogi, w iodącej od ro g a tk i 
gródeckiej we Lwowie do zak ładu  w K uiparkow ie (do L . 34 ,432). 
W ydzia ł wnosi, aby Sejm na rekonstrukcy ję  drogi p rzyzw olił 
k red y t w kwocie 9625 zła.

5) P re lim inarz  na rok 1876 (do L . 2 8 ,4 6 1 ). W y d a tk i 
wynosić m ają 196,-568 z ła ., dochody zaś tylko 2 1 ,3 4 4  zia ., a  
w ięc okazuje się niedobór w kwocie 1 7 5 ,244  zia.

II. S z p i t a l  p o w s z e c h n y  we  L w o w i e .
1) Spraw ozdanie o potrzebie w ystaw ienia budynku gospo

darskiego (do L . 8087 ). W ydzia ł prosi o k red y t dodatkow y 
w kwocie 82 1 7  zła.

2) P relim inarz na  r. 1879 (do L . 2 8 ,4 6 1 ). W ydatk i w y
nosić m ają 196 ,761  z ła ., dochody 1 5 4 ,754  zła ., a  w ięc niedobór 
w kw oj^ A g  007  zła.

I I I .  Z a k ł a d  d l a  g ł u c h o n i e m y c h  w e  L w o w i e .
Spraw ozdanie o petycy jach  żądających  przy jęc ia  na  fundusz

krajow y zak ładu  tego  (do L. 33 ,044). W y d zia ł ośw iadcza się 
za  tem , aby Sejm 1) udzielił zakładow i na  rok  1879 zapom ogi 
w kwocie 80 0 0  zła.; 2) zezw olił dyrekcyi zak ładu  zaciągnąć  po
życzkę w wysokości 15000  z ła . celem odbudowania 2go p ię tra  
i rozszerzen ia  zak ładu  i obow iązał się opłacać z funduszu k ra jo 
wego odsetki od te j sumy aż do um orzenia; 3) upow ażnił W y 
dział krajow y do udzielenia na czas potrzeby jednego  stypen- 
dyjum  o rocznych 400  zła. kandydatom  n a  nauczycieli d la  z a 
k ładu  głuchoniem ych w celu kszta łcen ia  się w W arszaw ie.

(M yśl w ysłan ia  stypendysty  do W arszaw y uw ażać m usim y 
jako  bardzo szczęśliw ą; zak ład  tam eczny bowiem, pozostający pod 
um iejętnym  kierunkiem  w ielce zasłużonego dy rek to ra  P a p ł o ń -  
s k i e g o ,  urządzony je s t  pod każdym  w zględem  wzorowo; re z u l
ta ty  osiągane przez nauczycieli zdolnych i pilnych p rzechodzą 
w szelkie oczekiw ania. O dw iedziw szy zak ła d  ten  przed k ilkunastu  
dniam i razem  z kol. B yliekim  a  dzięki uprzejm ości sędziw ego 
kierow nika zapoznaw szy się dokładnie z w ażniejszem i szczegó
łam i, opuściliśmy go pełni czci i uw ielbienia d la  dy rek to ra , nau 
czycieli i nauczycielek, k tó rzy  św ietn ie zasługu ją  się k rajow i i 
społeczeństwu. Redakcyja.)

IV. Z a k ł a d  c i e m n y c h  w e  L w o w i e .
Spraw ozdanie o podw yższeniu zapom ogi dla tego  zak ładu

(do L . 41 ,888). W ydzia ł wnosi podw yższenie zapomogi na  rok  
1879 z zła. do 3200  zła.

W reszcie  znajdujem y pomiędzy w nioskam i W ydzia łu .
V . Spraw ozdanie w przedm iocie uregulow ania stosunków  

adm inistracy i gm innej w z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  K r y n i c y -  
S ł o t w i n  i s t a t u t u  d l a  z d r o j o w i s k  w G a l i c y i  (do L . 
29, 704).

S tatu tu  o g ó l n e g o  dla zdrojow isk  galicy jsk ich  W ydzia ł 
krajow y nie p rzedkłada, a  to z powodu, że każde z m iejsc na
szych kąpielowych ma odrębne w łaściw ości w ym agające szczegó
łowego uw zględnienia. P rzed k ład a  Sejmowi S t a t u t  d l a  K r y n i c y ,  
ponieważ tam  urządzenie stosunków  adm inistracy i gm inno-zdrojo- 
wej okazało się naglącem , a w prow adziw szy raz  specyjalny s t a 
tu t dla. tego zdrojow iska będzie go możua później zastosow ać do 
innych zdrojowisk ze zm ianam i niezbędnem i dla każdego m iejsca 
kąpielowego. D la ważnoścj przedm iotu podaliśm y w rubryce po
przedniej ustaw ę, ja k ą  w tej m ierze W ydzia ł krajow y p rzedk ła 
da Sejmowi.

* Od la t w ielu społeczeństwo nasze z nadzw yczajnem  u -  
pragnieniem  oczekuje o r g a n i z a c y i  p u b l i c z n e j  s ł u ż b y  z d r o 
w i a ,  k tóra  w innych k ra jach  koronnych ju ż  dawno przeprow a
dzoną została. W iadom o, że p rzyczyną znacznego opóźnienia u 
nas w mowie będącej o rganizacyi była niezgodńdfśw pom iędzy 
N am iestnictw em  a M inisterstw em  spraw  wewn. pod względem  
uszczuplenia liczby posad lekarsk ich , a  na te j niezgodności c ie r
p ia ł k ra j, a  więcej jeszcze  sam i lekarze , a  s tra ta , k tó rą  osta tn i 
ponieśli, je s t niepowetowaną, albowiem nietylko przez d ług ie  la ta  
pozbaw ieni byli w yższej płacy, ja k ą  pobierali koledzy w innych 
k ra jach  koronnych, ale m usieli się poddaw ać egzam inom  rządo -
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wyiri, tym czasem  zaprow adzonym , lub s ta rać  się o uwolnienie od 
takow ych , a w reszcie i co najw ażniejsza, z powodu ustaw y, k tó 
r a  tym czasem  u zy sk a ła  sankcyję N ajw yższą, p rzy  n astąp ić  m a
jący ch  nom inacyjach w  w ielkiej części dostaną *się do n iższej 
ran g i służbow ej a tem  samem o trzym ają n iższą płacę, aniżeli ko
ledzy w innych k ra jach  dawniej mianowani. Mimo to w szystko 
radośn ie  p rzy ję tą  zosta ła  w iadomość, ż.e nareszcie  s tan ę ła  zgoda 
między N am iestnictw em  a M inisterstw em  i że p ierw sze p rzystąp i 
dc rych łego  przeprow adzenia organizacyi O ile nam wiadomo, 
ju ż  p rzed  dwoma m iesiącam i p. re fe ren t spraw  lekarsk ich  w N a 
m iestn ictw ie p rzed łożył k rajow ej R ad z ie  zdrow ia ak ta  o rgan iza
cyi lek a rzy  powiatow ych, a poniew aż niem a tajem nicy pod słoń
cem, w ięc propozycyje w yszłe  z R ady  zdrow ia doszły mniej w ię
cej do wiadomości in teresow anych, k tó rzy  też  zab ie ra li się do 
opuszczenia obecnych stanow isk i przen iesien ia  się na nowe po
sady. L ek arzy  pow iatow ych m ianuje ostatecznie p. N am iestn ik , 
poniew aż jed n ak  w poczcie m ianować się m ających znajduje się 
32  liczących w ięcej n iż 4 0  la t, w ięc celem uzyskan ia  dla nich 
vemag aetatis w edle przepisów  N am iestnictw o p rzes ia ło  ak ta  do 
M in isterstw a. Foniew aż zaś a k ta  nadspodziew anie długo za lega ją  
we W iedniu , a  takow e naw et z powodu ja k ie jś  formalności raz  
zw rócone zosta ły  do Lw ow a, więc rozesz ła  się niepokojąca po- 
g toaka , że M inisterstw o ociąga się z p o t w ie  i d z  e n i e m  propozy- 
cyj N am iestn ictw a i że  z tego  powodu o rgan izacy ja  znów się 
p rzew lecze. Pogłoski te  w yw ołały  popłoch pom iędzy kan d y d ata 
mi, ponieważ pora p rzen iesien ia  się d la  lek arzy , zw łaszcza z ro 
dzinam i, w cale nie je s t  obojętną.

.Zasiągnąw szy kom petentnej inform acyi możem y kolegów  
uspokoić. L ek a rzy  pow iatow ych m ianuje ty lko p. N am iestnik, więc 
n ie  o potw ierdzenie jeg o  propozycyj, ty lko  w yłączn ie  o veniam  
aetatis d la  tych, k tó rzy  przekroczyli 40  rok życia , się rozcho
dzi. Do opóźnienia spraw y przyczyn iła  się li nieobecność we 
W iedniu p. rad zcy  m inister. Schneidera, re fe ren ta  spraw  lek ar., 
a le  uzasadnioną je s t nadzie ja , że najdale j z a  m i e s i ą c  w szysrko 
zała tw ionem  będzie , tak , że mianować się m ający w ciągu m ie
sią ca  p aździern ika  rb . obejm ą swe posady.

T  tem  w szystk iem  nie byłoby od rzeczy , gdyby  N am ie
stn ictw o nasze p osta ra ło  się w e W iedniu o przyspieszenie sp ra 
w y, w skazu jąc  n a  w ażną tę  okoliczność, że lekarzy  cyw ilnych, 
m ających rozgałęzione stosunki o iaz  p rak ty k ę  p ryw atną , niepo
dobna p rzerzucić  nag le  z jednego m iejsca na inne, jak  np. le 
k a rzy  w ojskow ych lub innych urzędników.

* D ow iadujem y się, że następcą bar. R okitańsk iego , jako  re 
fe re n ta  spraw  w ydziałów  lek. w M inisterstw ie ośw iaty, ma zo
s ta ć  rad ca  dw oru L a n g e r ,  prof. anatom ii opisowej w W ydziale 
lek . w iedeńskim .

* Mianowania i odznaczenia. D ocent pryw atD y D r J e r z y  
“W e g e n e r  w B erlin ie  mianowany starszym  lekarzem  nowego 
szp ita la  m iejskiego w Szczecinie, —  Prof. Q u i n c k e  otrzym ał k a 
te d rę  opróżnioną w K ielu  po B arte ls ie  —  Prym ary jusz  w szp ita 
lu  powszechn. w iedeńskim  D r. S t a n d h a r t n e r  otrzym a! order 
p ru sk i o rła  czerw onego 3ciej k l. —  D r. W ilhelm  L u b e l s k i  syn 
(w W arszaw ie} o trzym ał k rzyż kaw aler, orderu legii honorowej.

* Nekrołogija. W  W rocław iu  f  D r. L e w a l d  docent p ry 
w atny . —  W  R elim e znakom ity balneolog D r. Ju liu sz  B r a u n ,  
au to r cennego dzie ła  i w ielu rozpraw .

Redaktor odpowiedzialny. Prof. Dr. L. Blumenstok.

APTEKA pod KORONĄ
• I .  T R A I I C a i A Ń i S M I E t t O

av K r a k o w i e
Utrzymuje w szystkie wody mineralne tak krajow e jak  i za

graniczne zawsze świeżego czerpania.
Nadto utrzymuje na składzie "zawsze krowianKę styryjską.

Próoz tego znajdują się zawsze nafc&kła(,lziQ: Pigułki G aw ina,, 
Morisona, Bianearda z żelazem, Yale.ta z JMgitalinem, Dni -ęrnniera za
dawane w nswralgńjach z pepsiueni', rozą&yn żelaza Lerasa, syrup wa
pna Grimaulta, syrup Churchilla z wapnem, żelazem, sodą; wino Chi
nowe z ©aeao Bngeand, QuhpwtJuoclle. — MĄCKICA SKWĄJCABSKA 
dla małych dzieci zastępująca zupełnie pokarm naturalny ordynowana,, 
przez wielu lekarzy  — INSTRUMEu^TA chirurgiozne, — BANDAŻE 
różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturow e, pępkow e, — 
PASY brzuszne komece, — JjES^ARlA, — P0NG550CHY jedwabne na 
obrzękliny, — STETOSKOPY, — BLE-SSMETRY — ODCIĄGACZE, 
pokarmowe dla k o b ie t,— ILOTNO kauczukowy, — FLASZKI do kar
mienia dziefi, — INHALATORY do wdyohiwań przy garrtlanyeh cho
robach, -— NARZADY do wdmuchiwać gardlanyeli, — 'PULYERHZs.- 
TORY, — SONUy żołądkowe, — CATETERY, - fcOURIE, — PO
DUSZKI KAUCZUKOWCA KAPELUSIKI kauczukowe oobramające- 
bolesne brodawki u kobiet w S a s ie  karmienia, — RESPIRATORY, — 
KLISOPOMPY metalowe i kauczukowe tak  do lewatyw jak i do w strzy
kiw ać, -  1RRYGAT0RY Dra Eguisiera, — W W liZY K A W K l, — 
TUSZOWN1CE, — W STRZYKAW KI podskórne, — CIEPŁOMIERZE 
decimalne, — T R A B Sl ‘do wzmocnienia .słuchu, — KROPLOMIERZE,. 

PĘCHERZE .kauczukowe lub worki na lód, — SKUTtĄNKA, — ltE - 
ZERYYOARY moczowe, — KAyjYI kauczukowe, — SPECULA rai.

Na żądanie przesyła się cenniki franco.

I3  e p t o u.
Otrzymany drogą sztucznego trawienia z dobrego mięsa wo

łowego holenderskiego za pomocą trzustki wolowej jest to więc mięso 
(równie jak i chleb) w sposób sztuczny tak przyprawione, jak to 
się dzieje w ustroju,

Wszystkie nasze przetwory peptonowe odznaczają się tćm ,. 
że zawierają bardzo dużo szczerego peptonu, a z r e s z t ą  n i e  za- ;  
w i e r a j ą  ż a d n y c h  t a k i c h  c i a ł ,  k t ó r e b y  d o p i e r o  m u s i a ł y '  
u l e g a ć  t r a w i e n i u .

Fabryka nasza dostarcza: Czystego peptonu mięsnego, czystego 
peptonu z ohlebem, peptonu mięsnego z chlebem, peptoni mięsnego 
z czekoladą, peptonu mięsnego z sokiem malinowym, W s z y s t k i e  
p e p t o n y  z a w a r t e  w p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  s z c z e l n i e  
z a m k n i ę t y c h  w i l o ś c i  % k i l o ,  k o n s e r w u j ą  s i ę  do b r z e )  
p r z e z  la‘t  k i l k a ,  a n a w e t  p o  o t w a r  c i u  p n s ź k i  p r z e t w o 
r y  t e  p r z e z ^ c z a s  d ł u ż s z y  w j a k i e j k o l w i e k  e i e ą a l o c i e  d o - i 
b r z e  s i ę  u t r z y m u j ą

Dostarczamy również c z y s t e g o  p e p t o n u  m i ę s n e g o  
w f o r m i e  s t a ł e j .

Cena jednćj puszki przetworów powyżej wymienionych w y-1 
jnosi 1 zlr. 65 cent. '

Dla kupców biorących od 1—11 puszek liczymy 1 puszkę po 
1 zlr. 30 cent.

Dla kupców biorących 1 2 -9 9  puszek liczymy 1 puszkę po!
11 zlr. 2® cent. _ !|

Dla kupców biorąć^.eli en gros (powyżej 100 puszek) osobne i 
warunki. Przy zamówieniach poniżej 100 puszek prosimy udawać sm. 
wyła cznie do naszego zastępcy dla Austryi P ana  P io tra  M iko la  
sc/ta  we Lwowie.

D r .  11 S a n d e r s  &  C o -
Amsterdam, Brouwersgracht 209.

N. B. Upraszamy bardzo o odróżnienie naszych przetworów 
od peptonów w ostatnich czasach w handlu rozpowszechnionymi, 
które jednak pomimo nazwy n ie  z a w i e r a j ą ż a d n e g o  p ep ton u  tyl-

W Administracyi Przeglądu Lekarskiego 
jakoteź w księgarni Wgo Krzyżanowskiego 

nabyć można portrety litografowane
w  dużym formacie na pięknym papierze in folio

prof. D ra  M A J E R A
Prezefea Akad. Uniiej. po cenie 2 zlr. 50 c. w. a.

z przesyłką pocztową 2 zlr. 80 c.
D la Prenumeratorów Przęgl. Lek. i,Człon. Koresp 
Tow. lek. krak. wynosi cena z przesyłką 2 złr. 30 c

ś. p. Proft D ra S K O B L A
po cenie 2 zlr. w. a. z przesy lką pocz. 2 zlr. 30 ct.
Dla Prenum eratorów Przegl. Lek. i Galon. Koresp. 

Tow. lek, krak. wynosi cena, z prżegyjka 2 złr.

ko są białkiem rozpuszczonym.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary  za

dawnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatyczuyck 
p. Levasseura, 23. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

Dostać można w składach materj 
skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w  
we Lwowie w aptece p. Mikolasejfa ; w
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wszelkie cierpienia nerwowe ka- |
żdej chwili ustępują po użyciu pi- jp 
gułek antinewralgijnych Dra CRO- 
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece \ 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 23. ,

ai€tv aptecznych P. G a l l P u o  i >E Mrozow- ę 
Krakowie w aptece-p. J. 1 rauczyńskiego; 3, 
Brodach w ap ttce  p. Kullaka.
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